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Propaganda 1 fakty
II

„Za czasów carskich i teraz, za cza
sów „komisarskich” Rosjanie jeszcze 
do niedawna mieli do czynienia z lu
dźmi pod względem politycznym bar
dziej prym’tywnymi, niż sami Rosja
nie. Rosjanie dali Polakom zamiast 
prawdziwej wolności, zewnętrzne pozo
ry nacjonalizmu. Pozwolili Polakom 
mówili i pisad we własnym języku, po
zwolili duchowieństwu odprawiać na
bożeństwa, pozwolili na sztandary pol
skie, na mundury wojska polskiego, a 
nawet pozwolili Polakom mieć włas
nych ambasadorów, którzy przemawia
ją głosem Moskwy, lecz w ¡mieniu Pol
ski.. Taka inscenizacja może wprowa
dzić w błąd zacofanych politycznie 
mieszkańców Uzbekistanu, Kazachsta
nu. Zewnętrznej Mongolii, lub też ame
rykańskich sympatyków komunizmu. 
Ale takie metody nie oszukają Pola
ków, którzy nigdy nie wezmą sztan
darów, defilad i fałszowanych wybo
rów za dobrą monetę...”

(W. L White „Report on the Poles")

Azjatyckie wybory
Wśród oszczerstw, rzucanych przez 

reżym na opozycję emigracyjną jest 
jedno, które się najczęściej powtarza. 
Jest to twierdzenie, że emigracja jest 
nastawiona negatywnie do ziem od
zyskanych, i że je uważa za nabytek 
czasowy, który kiedyś będzie trzeba 
zwrócić odbudowanym Niemcom.

Tego też argumentu używała pro
paganda w czasie walki wyborczej z 
Mikołajczykiem i Polskim Stronnic
twem Ludowym. Prasa, radio, prze
mówienia czołowych przedstawicieli 
reżymti, wszystko to głosiło dla po
grążenia Mikołajczyka w opinii spo
łeczeństwa polskiego, że nie chciał i 
nie . chce ziem zachodnich. Przeciw
nie reżym, występując jako jedyny 
ich obrońca, usiłował pozyskać i 
przychylnie dla siebie nastawić opi
nię ludności.

Tak się złożyło, że jeszcze w czasie 
odbywającej się propagandy przed
wyborczej, w Londynie zastępcy mi
nistrów spraw zagranicznych wiel
kiej czwórki, rozpoczęli przygotowa
nie podstaw dla uregulowania pro
blemu niemieckiego. Wysunięto sze- 

I reg projektów, a wśród nich jeden, 
który przedstawia wspólny pogląd 
wszystkich zachodnich sąsiadów Nie
miec. Projekt len ma na celu zabez
pieczenie państw ościennych Niemiec 
od ich przyszłej agresji, która, jak 
dowodzą dzieje zawsze jest możli
wa, bowiem imperializm germań
ski jak feniks z popiołów, odradza 
się po każdej klęsce. Projekt przewi
duje zdecentralizowanie polityczne 
Niemiec, gdyż ich wspólnota poli
tyczna jest pierwszym etapem każdej 
agresji w stosunku do swych sąsia
dów.

Rzecz zrozumiała, że Polska, sąsia- 
Nivrticui/ii, od iytsiącci loki 

narażana na sławny niemiecki 
„Drang nach Osten” (parcie na 
wschód) na tereny, które w zrozu
mieniu każdego Niemca, są jedynym 
terenem ich ekspansji terytorialnej, 
powinna pierwsza bronić stanowiska 
zajętego przez zachodnich sąsiadów 
Niemiec. A w szczególności teraz, po 
odzyskaniu ziem zachodnich, kiedy 
dążności rewizjonistyczne, długo będą 
pokutowały wśród Niemców. Tak by 
zresztą postąpił każdy, kto posiada 
chociaż znajomość elementarną histo
rii Polski. Tak powinien postąpić 
przedstawiciel reżymu, .gdyby chciał 
pozostać w zgodzie z głoszonymi przez 
reżym hasłami.

Okazała się rzecz dziwna. Wów
czas, kiedy megafony reżymowego 
radia powtarzały slogany wyborcze: 
„głosując na blok demokratyczny, 
bronisz ziem zachodnich", kiedy z 
pierwszych stron reżymowych dzien
ników w kraju, a nawet tutaj na e- 
migracji, biły w oczy wielkie tytuły 
„w zwycięstwie bloku demokratycz
nego leży trwałość naszych nabytków 
na zachodzie", w tym samym czasie 
przedstawiciel reżymu w Londynie 
Wierblowski na konferencji zast;p 
ców sprzeciwia się zasadzie rozbicia 
politycznego Niemiec i domaga się ich 
jedności politycznej. W konsekwencji 
popiera stanowisko umożliwiające 
odrodzenie imperializmu niemieckie
go, a zatem dąży do stworzenia sytu
acji, grożącej odzyskanym ziemiom 
zachodnim, a w każdym bądź razie 
grozi nieuniknionym konfliktem 
zbrojnym z tym państwem.

Zdziwi się każdy takim stanowi
skiem, tak jak się zdziwił przedstawi
ciel Francji na tej konferencji Couve 
de Murville, który, jak zaznacza pra
sa francuska, prościej niż oby
watel Wierblowski operując histo
rią, poprosił polskiego delegata, by 
mu wytłumaczył, jak Polska może 
takie stanowisko zajmować całkowi
cie wbrew historii, sprzeciwiając się, 
rozczłonkowaniu Niemiec, równocze
śnie* przedsiębrać likwidację Prus 
Wschodnich, około których zawsze je
dnoczyły się Niemcy.

Każdy “Zrozumie, że obywatel 
Wierblowski nie był w stanie tego 
wytłumaczyć.

Rzecz oczywista, że reżym tak po
stępuje wbrew temu co jego propa
ganda głosi, bowiem propaganda jest 
przeznaczona dla Polaków, a postępo
wanie przgestawicieli reżymu jest re
gulowane nie interesem państwa pol
skiego i jego obywateli, ale intere
sem mocodawcy. Zrozumiały jest 
fakt, że aczkolwiek nie leży w intere
sie Polski obrona jedności politycznej 
Niemiec, ale takie stanowisko jest po
trzebne dla politycznych celów Rosji 
Sowieckiej. To jest wystarczającym 
powodem, żeby przedstawiciele re
żymu postępowali wbrew intereso
wi państwa i Narodu, wbrew temu 
co głosi ich propaganda, przeznaczo

na dla użytku wewnętrznego w kraju 
i w środowiskach emigracyjnych.

Propaganda ta odpowie, na zarzut 
zdrady interesów Polski, że niezależ
nie od potencjału militarnego Nie
miec, Rosja Sowiecka gwarantowała 
i będzie broniła naszego stanu posia
dania na zachodzie. Tutaj znowu 
rzeba zajrzeć do podręcznika historii 

Polski po odpowiedź. Z niego dowie
my się, że każdorazowo, kiedy oby
dwa imperializmy nabrzmiewały za
wsze szukały porozumienia, nigdy 
nie walczyły ze sobą i zawsze się 
zwracały przeciwko Polsce. Polska 
była ich łupem. Więc zrozumiała jest 
rzecz, że nawet w oparciu o Rosję 
Sowiecką, nie leży w interesie państ
wa polskiego odbudowa imperializmu 
niemieckiego, a więc nie można dążyć 
do odbudowy jedności politycznej te
go państwa.

Obywatel Wierblowski popierając 
zasadę jedności politycznej Niemiec 
oczywista na polecenie reżymu, któ
ry z kolei otrzymuje polecenia jgszcze 
z innych źródeł, działa na szkodę 
państwa polskiego i jego zachodnich 
ziem odzyskanych.

Tak propagandzie reżymu przeczą 
fakty.

Tak postępowali przedstawiciele re
żymu poza granicami Polski, kiedy 
na jej terenie dla propagandy nadu

żywano ziem zachodnich.
J. SKIB i

„Różnicy mnie poglądy na demokracje...”

Wychodzące w Londynie „Jutro 
Polski" zamieściło w numerze 4 
bieżącego roku artykuł Zygmunta 
Żuławskiego, tłumaczący, dlaczego 
wystąpił z jednouitofrontowej PPS.

W dłuższym artykule zasłużony 
przywódca socjalizmu polskiego od
piera poszczególne zarzuty, które 
stawia mu prasa reżymowa po wy- 
stąpieniu z F PPS. Z artykułu tego 
podajemy wyjątki, które charakte
ryzują jego poglądy na siłę socja- 
lizmu jak i ustępy przedstawiające 
powody jego- ustąpienia ze wspól
nego frontu PPR 1 F PPS.

Podnosząc, że stale walczył o so
lidarność ruchu robotniczego, Żu
ławski tak określa swój stosunek 
do socjalizmu polskiego i do F PPS:

„W przeciwieństwie do tych, któ
rzy niemal Wyspecjalizowali się w roz
bijaniu i zakładaniu coraz to nowych 
partii — ja bytem jak wierny stróż 
jedności partyjnej. PPS — to nie był 
dla mnie tylko chwilowy etap od „Nie
zależnych" czy ,,R PPS-ów", i nigdy 
nie myślalem porzucić jej z powodu 
niezaspokojonych amibcyj.

Jak swego czasu Daszyński czy Dia
mond, których by'em potem następcą 
na prezydialnym fotelu jej Rady Na
czelnej, ja zrosłem się z nią i jak oni 
stałem się widomym jej znakiem i nie
mal symoblem. Ja z PPS nie występo
wałem nigdy.

A jeśli mimo to musiałem do niej 
na nowo przystąpić i po 45 latach 
przynależności do niej musiałem pod
pisać nową „deklarację przystąpie
nia" — to widocznie stała się ona in
ną niż ta, do której niegdyś przed la
ty wstąpiłem i którą reprezentowa
łem jako jej prezes.

W imię solidarności przeszedłem je
dnak nad tym wszystkim do porząd
ku dziennego. Patrząc jednak na te 
różnice .pomiędzy mną a nowym kie
rownictwem, pomiędzy starą PPS a 
nową — różnice, dotyczące nie refor
my rolnej, uspołecznienia przemysłu, 
czy przyjaznej współpracy z Sowieta
mi, lecz różnego pojmowania demo
kracji — PRAWA WIĘKSZOŚCI I 
WOLNOŚCI SUMIENIA, SŁOWA, 
PRASY I KOALICJI — ustaliłem 
przed tym warunki współpracy. O- 
trzymałem pisemne zapewnienie, że 
wewnątrz partii będę mógł szerzyć 
swoje własne poglądy, ie przez koop- 
tację do władz partii zwolenników 
dawnej jej ideologii, będę mógł oddzia
ływać na jej politykę i że odtąd wspól
na partia nie będzie „zamkniętym 
klasztorem”, w którym by nie wolno 
było swobodnie myśleć, mówić i pi
sać.

Zdawałem też sobie sprawę, że par
tia i solidarność partyjna — to tylko 
narzędzie, przy pomocy którego chcą 
osiągnąć swe cele ci, którzy ustalili 
ich wspólność lub związali się wzaje
mnym układem — ale nie środek, 
klórymby ludzie kneblowali sobie u- 

Jeden z moich przyjaciół opowiadał 
mi przed kilkoma laty :

— W NKWD dano mi do podpisania 
jakiś świstek. Przeczytałem. Oczywiście 
było to zobowiązanie, że będę donosił, 
co się dzieje i co się mówi w moim 
środowisku. Odmówiłem podpisu. Slie- 
dowatiel zapytał mnie, dlaczego nie 
chcę z nimi współpracować. Zacinając 
się mówię o sumieniu, które zabrania 
mi być donosicielem. Pułkownik - slie- 
dowatiel śmieje się z „burżuazyjnych 
przesądów", uważa zresztą, że byłbym 
skończonym draniem, gdybym taki pro. 
ceder uprawiał w państwie kapitali
stycznym, natomiast w państwie ludo 
wym jest to normalna współpraca oby
watela z władzami dla obrony intere
sów ludu. Wzmacniam wobec tego swo
ją pozycję jeszcze jednym argumentem: 
jestem człowiekiem religijnym a moja 
religia nie pozwala mi uprawiać dono- 
sicielstwa.

— Nu da, — mruczy enwakpdysta — 
a ewangelię znacie ?

— Mniej więcej tak, — odpowiadani 
— jak każdy wierzący znać powinien.

— To wiecie, że napisane tam jest®: 
„i będzie jeden pasterz i jedna owczar
nia". Do kogo się to odnosi 7

Tłumaczę sLiedowatielowi rzecz pow
szechnie znaną.

— NTet — powiada mi na to -- po
myłka. „I będzie jeden pasterz i jedna 
owczarnia” — to Stalin i Związek So
wiecki. Poniał 7

Przypomniała mi się la historia, nie 
pozbawiona zresztą głębszego znacze
nia, w związku z wyboiaim sejmowy
mi w Polsce. Cała bowiem okrutna re
żyseria i inscenizacja wyoorów świad
czy aż nadto wymowiue, ze nadmini- 

sia. O celach i drogach muszą decy
dować wszyscy w wolnej i swobodnej 
dyskusji — lam gdzie nie ma wolno
ści słowa — tam nie ma partii — lecz 
wojsko.”

W dalsizych wywód acli żuławski 
wyjaśnia, że i w wojsku w działal
ności oddziałów musi być podany 
konkretny cel, a nie ogólny a tym 
więcej w partii i na ten temat pi- 
sze :

„W partii nie wolno zacierać ce-

Wybory w Polsce 
a opinia zachodnia

Państwa anglosaskie jako gwaranta- 
jące umowy jałtańskie, a więc 1 wol
ność wyborów w Polsce, czekają na 
szczegółowe sprawozdania swych 
przedstawicieli dyplomatycznych o 
przebiegu głosowania. Według głosów 
demokratycznych organów prasowych, 
uzasadnionych sprawozdaniami obser
watorów — jest powszechne przekona
nie, że wybory nie były ani wolne, ani 
uczciwe. Na tej podstawie twierdzą, że 
tak zwany rząd tymczasowy dopuścił 
się naruszenia postanowień umów w 
Jałcie i Poczdamie. Co do tego nie mą 
rozbieżności wśród anglosaskich sygna
tariuszy umowy jałtańskiej. Jedynie 
trzeci sygnatariusz tej umowy, Rosja 
Sowiecka, twierdzi, że przebieg wybo
rów był „demokratyczny”, a wyłonio
ny w głosowaniu sejm reprezentuje 
wolę Narodu Polskiego. Takie stanowi
sko Rosji Sowieckiej nie dziwi nikogo.

W święcie anglosaskim natomiast o 
ile chodzi o przewidywaną reakcję 
państw zachodnich na wybory w Pol
sce to dotychozas trudno jest coś kon
kretnego wysondować z artykułów pra
sy omawiających to zagadnienie. Więk
szość wyraża opinię, że mimo tego ja
wnego i niewątpliwego oszustwa wybór 
czego państwa zachodnie nie odmówią 
uznania t. zw. tymczasowemu rządowi 
warszawskiemu. Wyrażają pogląd, że 
wobec nieprzeprowadzenia wyborów 
zgodnie z postanowieniami- jałtańskimi, 
będą go uważały w dalszym ciągu za 
rząd prowizoryczny do czasu, dopóki 
nie powstanie rząd będący reprezentan
tem narodu z prawdziwie wolnych wy
borów.

Ta sytuacja pociągnęłaby dla reżymu 
pewne trudności natury gospodarczej. 
W pierwsizym rzędzie utrzymanoby do
tychczasowo represje przedsięwzięte 
przez rząd angielski, jak chociażby od
mowę wydania złota polskiego zdepo
nowanego w Wielkiej Brytanii, czy też 
zawarcia umowy handlowej, o którą 
zabiega reżym.

Z drugiej jednak strony wicemini
ster spraw zagranicznych administracji 
warszawskiej Modzelewski oświadczył, 
że reżym nie pójdzie na żadne półśrod; 
ki jeżeli chodzi o jego uznanie. W wy
padku odmówienia uznania rządowi po
wstałemu z wyniku wyborów, reżym 
odwołałby swych przedstawicieli za-

(Dokończenie na str. 2-giej)

sterstwo Bezpieki pragnie jak najprę
dzej społeczeństwo polsku' zapędzić do 
„jednej owczarni-’’ i oddać je w bezpo
średnią opiekę „jednego pasterza". Po 
nieszczęśliwych doś wadczeniach z 
czerwcowym referendum komuniści po- 
stanowili, zresztą pod wyraźnym naci
skiem Moskwy, zapiąć na ostatni guzik 
azjatyckie sposoby urządzania wybo
rów do parlamentu. Oświadczyli głośno 
i wyraźnie, że władzy nikomu nie od
dadzą. Zgóry więc określili swój nega
tywny stosunek do form demokratycz
nych, do opinii 1 wolj społeczeństwa. 
Oczywiście jest to taki sam despotyczny 
stosunek do obywateli, jak satrapów 
perskich w satrapiach, jak carskich u- 
rzędników w podległych „ujezdach”, 
jak dowódców wojsk NKWD w sybir- 
skich „obłastiach". Na nieposłusznych 
■lub podejrzanych o nieposłuszeństwo 
ludzi czeka więzienie, zsyłka, narzędzia 
tortur i zastępy zaprawianych w okru
cieństwie szpiclów i policjantów.

Bezpieka rzuciła do akcji wyborczej 
swoją kilkus-ettysięczną armię. Ordyna
cję wyborczą skonstruowano w taki 
sposób, aby się stała przysłowiowym u- 
chem igielnym dla opozycji. Teror fi
zyczny i moralny rozszalał się w Pol 
sce. Miarę nieprawości dopełniły fał
szerstwa wyborcze. Okrucieństwa zaś i 
szalbierstwa starano się osłonić błaze
nadą pompatycznych manifestacyj, ko- 
medianctwem pochodów do urn wybor
czych, wreszcie jawnym głosowaniem. 
Niby, żę entuzjazm zbiorowy, że spon
taniczne odruchy uszczęśliwionego spo
łeczeństwa... Potrzebne to zawsze dla 
własnego samopoczucia reżimowców 
jak i dla usprawiedliwienia wyników 
wyborów wobec zagranicy.

lu żadnymi frazesami, trzeba go wyt
knąć wyraźnie, trzeba dać pełną swo
bodę mówienia jej członkom i trzeba 
szanować zawarte układy. Gdy zaś 
mój układ z partią z przed roku co do 
kooplacji i co do zagwarantowanego 
mi prawa szerzenia w niej moich wia- 
snych poglądów nie został dotrzyma
ny, gdy wbrew niemu skrępowano mi 
usta i odebrano mi możność pisania, 
gdy zamiast „autorytetu i mediatora" 
chciano ze mnie zrobić święty obrazek, 
któryby upiększał lokale partii, gdy 
ograniczono moje prawa członkowskie 
i możność uczestniczenia w ciałach do 
których zostałem wybrany, gdy u- 
chwały władz partyjnych stawały się 
dla mnie coraz większą zagadką i co
raz bardziej nie mogłem pogodzić się 
z ich polityką i brać odpowiedzial
ności za ich taktykę — nie pozostawa
ło mi nic innego, jak tylko wystąpić 
z PPS.

Ja nie chcę „przemycać" swoich 
własnych celów i mam dosyć odwagi, 
by nie udawać przyjaznej współpracy 
tam, gdzie toczy się walka o dwa róż. 
ne cele.”

Po tak starannym przygotowaniu — 
nie dziwota — że stał sie „cud" w ur
nach wyborczych. Blok Lubelski „do
stał” aż ponad 80 proc, głosów, Miko
łajczyk nie otrzymał nawet 10 proc. Aie 
czy reżym nie pierestarałsia 7 Przecież 
nie taił lęku przed Polskim Stronnic
twem Ludowym jako siłą polityczno - 
społeczną, posądzał i oskarżał duży od
łam społeczeństwa o reakcyjność, nisz
czył i przeflancowywał cale wsie pod 
pretekstem ich związków z ruchem 
podziemnym — skąd więc nagle mogły 
tak w powietrzu się rozpłynąć, jak wi
dma w świetle poranku, gromady zwo
lenników Mikołajczyka 7 Tak „z ponie
działku na wtorek” 7 Cuda, prawdziwe 
cuda sfabrykowała Bezpieka.

Kiedyś, w średniowieczu, scholasty- 
czni mędrcy zastanawiali się, czy rze
mieślnik bez rąk i nóg może być do
brym rzemieślnikiem. I dochodzili do 
wniosku, że może nim być, jeśli Bóg ze- 
eltce. Nie przypuszczali atoli, że w dwu
dziestym wieku znajdą się czarodzieje, 
którzy potrafią robić daleko większe 
cuda. Czyż nie cudownym było wyda
rzeniem głosowanie na naszych zie
miach wschodnich w roku 1939, kiedy 
około 96 proc, ludności opowiedziało 
się za. przyłączeniem do Związku So
wieckiego 7 A czy podobny cud nie zda
rzył się w niespełna rok w Litwie, Ło
twie i Estonii, kiedy to narody — jak
by to powiedzieli bolszewicy — o lwiej 
większości „kułaków” zdecydowały z 
radością prosić Stalina o przygarnięcie 
pod- opiekuńcze skrzydła Rosji 7 I uczy
niły to prawie jednomyślnie. Te azja
tyckie cuda, ciągle fabrykują z rzemieśl
ników bez rąk i nóg dobrych staeba- 
nowskich rzemieślników lub sprawiają, 
że ludzie nienawidzący reżymu z miło
ści do niego szaleją i'obdarzają go co- 
najmniej 80 proc, zaufaniem. Jak to 
pogodzić ze zdrowym sensem w gło
wie 3 Rosjanie powiadają : „bież wód
ki nie razbierlosz" — i mają rację.

Świat dawał się nabierać do czasu. 
Dzij już te szalbiercze cuda mają swo
ją należytą ocenę. Coraz częściej i co- 

natarczywiej sijcliuc na zachodzie 
Europy i w Ameryce pytanie pod adre
sem cudotwórców : Komu wy jedziecief 
I coraz częściej i coraz natarczywiej 
cisnąć się będzie na ich usta melancho
lijna odpowiedź : Niestety, jedziemy 
księżycowi. Ludzie już umieją odróż
niać kłamstwa.

Lecz narazie Blok Lubelski ma 80 
proc, wszystkich mandatów poselskich. 
Władza należy nadał do p. Radkiewicza 
i do p. Gomółki. Obaj zresztą tak się 
okrutnie starali, że sprawili Moskwie 
przyjemną niespodziankę. Przyjemnie 
przesolili. Radio moskiewskie podało 
wyniki wyborów o godzinę wcześniej 
niż warszawskie. I podało je nieco skro
mniejsze, aniżeli w godzinę potem lu
dzie p. Radkiewicza. Czy to nas powin
no dziwić 7 Nie. Dobry lokaj odznacza 
się zawsze nadmierną lokajską gorliwością.

Cóż będzie dalej 7 Nie bawimy się w 
proroctwa, ale niewątpliwie walka 
między społeczeństwem a narzuconym 
reżymem toczyć się będzie w dalszym 
ciągu, może w tych samych szrankach, 
może w nieco innych, zmienionych, ale 
stale i tak długo, aż się zakończy zwy
cięstwem demokracji nad tc-ta-lizmem, 
prawdy nad kłamstwem, wolności nad 
samowolą i niewolniczym okrucieńst
wem, europejskości nad azjatycką mie
szaniną wielkich haseł i nikczemnych 
środków...

Wł. MAZUR

Edward 
HERRIOT
Przewodniczący 

Zgromadzenia Narodowego

W końcu roku ubiegłego 
prasa zastanawiała się, na 
którym fotelu zasiądzie z 
czterech możliwych: Prezy
denta Republiki, Premiera 
Rządu, Prezydenta Zgrom. 
Narodowego, czy członka 
Akademii.

Wbrew przewidywaniom 
siedzi na dwóch... nie stoł
kach, ale fotelach. Nikt nie 
jest tym zgorszony.
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Ha szerokim świecie
Federacja europejska

kolwiek, by jej głos zaważył dzisiaj. 
I to, że prasa sowiecka gwałtownie a- 
takuje tę ideę, widząc w niej machi
nację, skierowaną przeciw związkowi 
sowieckiemu, równie niewątpliwie do- 
daje koncepcji atrakcyjności.

Mimo to jednak koncepcja chur- 
chillowska federacji budzić musi dużo 
zastrzeżeń. Przede wszystkim oparta 
ona jest na koncepcji, że Francja win
na, jak. się Churchill wyraził, wziąć 
Niemcy za rękę i wprowadzić je z po
wrotem do rodziny europejskiej. Otóż 
wolno powątpiewać, czy istotnie już 
nadszedł moment, by Niemcy uznać 
za równouprawnionego członka euro
pejskiej rodziny. Jad hitlerowski nie 
został bowiem bynajmniej zneutrali
zowany. I nawet przemówienia szefa 
socjalistów niemieckich, Schumache- 
ra trącą jeszcze wyraźnie zupełnie 
starą pruską butą. To też we Francji 
inicjatywa ¿potkała się z bardzo chło
dnym przyjęciem.

Dla nas Polaków zaś sprawa ma 
jeszcze inne oblicze. Pan Churchill w 
swych przemówieniach i artykułach 
nrzeciwstawia bowiem sfederowaną 
Europę nie Rosji Sowieckiej, jako ta
kiej, ale blokowi sowieckiemu, który 
nazywa, niewiadomo dlaczego, rodzi
ną słowiańską. To znaczy, że granica 
Europy churchilowskiej szłaby 
wdłuż linii Szczecin-—Triest, że sfe- 
derowanie Europy byłoby jeszcze je
dnym potwierdzeniem decyzji jałtań
skich, które pół Europy oddały na 
pożarcie Sowietom. Tak pojęta fede
racja europejska, która byłaby jedy
nie odgrzaniem koncepcji bloku 
zachodniego może i miałaby swój 
:ens. Albowiem i w ramach Europy 
jest miejsce na federacje regionalne. 
Ale nadanie temu blokowi miana Eu-
>wykluczenie z pojęcia Europy 

Polski i wszystkich państw między
morza, byłoby niedopuszczalnym fał- 
-zem.

Winston Churchill utworzył w Lon
dynie wielki komitet, zadaniem które
go j’est propagowanie idei sfederowa- 
nia państw europejskich. Do Komite
tu tego należy szereg wybitnych bry
tyjskich działaczy społecznych, bisku
pów, lordów itd. Należy jednak do te
go Komitetu mało aktywnych działa
czy pcliiyc’nysh, a Labour Party re
prezentowana jest jak dotychczas je
dynie przez hrabiego Russell, lepiej 
znanego jako poprostu Rertrand Rus
sel, czyli jako jednego z najwybit
niejszych filozofów współczesnych. O- 
ficjalnie zaś Labour Party zajęła wo
bec imprezy churchillowskiej stanowi
sko raczej niechętne.

Temu Komitetowi angielskiemu za
czynają już odpowiadać komitety or
ganizacyjne w ćóżnych państwach 
Zachodniej Europy. Istnieje duże za
interesowanie w Holandii i w Belgii. 
Jest już nawet pewna centrala mię
dzynarodowa, na czele której stoi b. 
premier belgijski, jeden z przywód
ców katolicyzmu belgijskiego, a jed
nocześnie eksponent wielkiego kapita
łu amerykańskiego, p. Van Zeeland. 
Sekre arzem zaś tego międzynarodo
wego Komitetu jest—szczeg >ł to nre 
pozbawiony pikanterii — Polak. Jest 
nim „Jusuf” czyli p. Józef Retinger, 
który jako oddawna zamieszkały w 
Anglii i mający bardzo bliskie stosun
ki z niektórymi sferami angielskimi, 
był doradcą politycznym ś. p. gene
rała Sikorskiego, a polem p. Mikołaj
czyka.

Sama idea federacji jest niewątpli
wie ideą słuszną. Niepodobna nie zgo
dzić się z p. Churchillem, że pewne 
scalenie Europy jest jedyną możliwo
ścią utrzymania wobec istnienia potęż
nego bloku sowieckiego i równie potę
żnego amerykańskiego. Nie poszcze
gólne państwa europejskie, a jedynie 
Europa, jako całość ma szansę jaką-

Sprawa traktatu pokojowego 
z Niemcami

Partia nazistowska 
zreorganizowała sie 

w Niemczech
Komitet Międzynarodowy dla Bada

nia Zagadnień Europejskich ogłosił ra
port o obecnej działalności partii na
rodowo - socjalistycznej zarówno w 
samych Niemczech jak i poza ich gra
nicami.

Wiadomości, zebrane przez ten 
Komitet zezwoliły na ustalenie, że w 
Niemczech istnieją organizacje oporu, 
kierowane przez byłych członków par
tii hitlerowskiej i przez byłych ofice
rów Wehrmachtu. W organizacjach 
tych członkami są naziści poniżej 27 
lat uwolnieni amnestią gen. Clay w lip- 
cu 1946 rokul

Działalność tych grup mniej się prze
jawia w aktach agresji ile raczej w 
biernym oporze : w przeciwdziałaniu 
denazyfikacji, w podtrzymywaniu wśród 
Niemców ducha hitlerowskiego perswa
zją 1 groźbą, w wywoływaniu dezor
ganizacji w administracji,, w przemyśle 
i w rolnictwie, w zakładach pozostają
cych pod kontrolą sprzymierzonych, a.- 
by w ten sposób zmusić ich stopniowo 
do przekazywania ich w ręce niemiec
kie.

Tej działalności należy przypisać 
zmniejszani® się wydajności w Zagłę
biu Ruhry, gdzie nieobecność przy 
pracy wynosi 20 do 25 proc., a wydaj
ność została, zmniejszona o 45 proc, w 
stosunku do wydajności przedwojen
nej. W Zagłębiu Saary, gdzie te gru
py nie mogą przejawiać takiej działal
ności, zmniejszenie produkcji wynosi 
tylko 25 proc.

Raport podkreśla również aktywność 
grup hitlerowskich poza granicami 
Niemiec iak w Szwajcarii, w Szwecji 
i w Argentynie, dokąd naziści wywie
źli wielkie kapitały przed wojną lub 
nawet w czasie trwania wojny.

Deklaracja
polskich sler kierowniczych

w sprawie wyborów w Polsce

Wybory w Polsce 
a opinia zachodnia

(Dokończenie ze strony 1-szej)
granicznych w państwach anglosaskich. 
Z takiego stanowiska wynika, że reżym 
będzie usiłował, korzystając z wybo
rów, zlikwidować sprawę polską jako 
zagadnienie międzynarodowe, co dla 
sprawy polskiej byłoby wielkim niebez
pieczeństwem.

W każdym bądź razie załatwienie 
tej sprawy na arenie międzynarodowej 
w drodze dyplomatycznych przetargów 
nie może mieć wpływu na postawę na
rodu, który jest źródłem wszelkiej wła. 
dzy w państwie i naród nie może się 
opierać na tych przetargach w spra
wach, gdzie chodzi o jego wolny byt.

N Y.

W Londynie odbywa się obecnie kon. 
ferencia zastępców Ministrów Spraw 
Zagranicznych, poświęcona przygoto
waniu materiałów do Traktatu Pokojo
wego z Niemcami. Poszczególne państ
wa nadesłały na tę konferencję memo
riały, W których precyzują swe stano-» 
wisko w sprawie niemieckiej.

Jak wynika z anal zy nadesłanych 
materiałów, jak również i z przemó
wień wygłoszonych na konferencji w 
Lancaster House, coraz wyraźniej za
rysowują się w sprawie niem e'k.ej 
dw’e odrębne tezy. Teza sowiecka i 
kra.jów sfery wpływów sowieckich, o- 
raz teza anglosaska i państw zachod
nio - europejskich.

Związek Sowiecki, iak to oświadczył 
Mołotow w swoim przemówieniu z 10 
iipca ub. r., reprezentuje tezę totalne
go centralizmu politycznego i ekono
micznego Niemiec. Na. odbywającej się 
obecnie w Londynie konferencji, zarów
no przedstaw'ciN Rosi' Sowieckie! Gu- 
s‘ew, jak i reprezentant Polski Wier- 
błowskl, są wrogo ustosunkowani do 
projektu federalistycznego, podtrzymy
wanego przez państwa zachodnio - eu
ropejskie, jak Francja. Holandia i Bel
gia.Lippman w „N. Y. Herald Tribune” 
(17. I.) podkreśla uderzającą zgodność 
poglądów u sąsiadów Niemiec na przy
szłość N em ec. Gdyby było inaczej, wa
runki pokojowe, opracowane przez 
Wielką Trójkę, trzebaby narzucić nie 
tylko Niemcom, ale i ich sąsiadom. 
Tvm ostatnim najbardziej odpowiada 
program Holandii : décentrai zacja po
lityczna Niemiec i koncentracja prze
mysłowa.

18 państw sojuszniczych otrzymało 
wezwanie, by przedłożyły swe żąda
nia odnośnie Niemiec. Według prasy 
niemieckiej żądania te są następujące :

Francja domaga- się włączenia 
Zagłębia Saary do swego systemu cel
nego j walutowego, przekształcenia 
Niemiec na państwo związkowe, bez 
Nadrenii, którą po dłuższej okupacji 
podz elonoby na szereg państewek, o- 
raz poprawek granicznych na rzeoz 
Alzacji i Lotaryngii.

Belgia : poprawki granicznej, włą
czającej kolej Eupen — St. Vith, oraz 
udziału w eksploatacji naturalnych bo- 
gatetw Niemiec.

Luksemburg: przesunieca granicy
do 5 km. nad rzeką Ur : Sauer, przy
łączenia niemieckiego brzegu Mozel’ 
z linią kolejową, odszkodowania 600 
milionów dolarów.

Holand’a : przyłączenia 1.750 km. kw. 
z zagłeb em naftowym Bentheim i ko
palniami węgla na płd. od Venlo, oraz 
koncesii w kilku innych kopalniach 
niemieckich.

Polska : granicy Odra — Nissa Łu
życka.

Czechosłowada : przesunięta grani
cy ze względów strategicznych o 15 
km. poza główny grzbet Sudetów, 
przyłączon a Kładzka, Rac borza i Głup- 
czyc (zajętych obecnie przez Polskę), 
wolnego wykorzystania łaby. portu 
hamburskiego i niemieckiej części Du
naju.

Dana nie wysunęła jeszcze żądań 
tervloriainv-h. ale 'nteresuje się połu
dniowym Szlezwigiem.

Juao-taw’a żada od Austrii
Karynti ! Styrii, a od N'emioc odszko
dowań na rzecz własnej odbudowy z 
tym. że stnna Zvc’nwa w Niemczeć’' 
n e może być wyższa n'ż w Jugosławii.

Brazylia i Albania domagają .się od

szkodowań. Odnośnie tego całego ra
chunku pisze „Hamburger Freie Pres- 
se” (3) : „Znów Niemcy leżą na stole 
operacyjnym. Narkotyki w postaci gło
du. zimna, chorób zrobiły swoje, ale 
mimo to pacjent broni się przeciw pla.

Ambasador Murphy oświadczył": 
nowanej operacji głośnym : „Nie I” 
Niemcy uważają, że lepiej byłoby, aby 
im narzutono pokój, niż miałby go 
podpisywać pierwszy demokratyczny 
rząd niemiecki. Sojusznicy nie uzgod
nili dotąd, kto ma podpisać traktat po
kojowy w imieniu narodu niemieckie
go.

MARIA SEVENICH Z CDU, 
przemawiając do młodzieży w Hanno- 
werze, oświadczyła: „Zycie lub zagła
da narodu niemieckiego zależą od. ob
szarów wschodnich. Stworzenie d’a wy
pędzonych ze wschodu nowej ojczyzny 
na zachodzie jest rzeczą niemożliwą, 
to też jest obowiązkiem młodzieży sta
nąć w ich obronie.”

W Szlezwigu na. zebraniu chłopów 
oświadczył min. Schlange-Schoen.ingen: 
„Niemcy w granicach między Odrą i 
Renem muszą być ogniskiem choroby, 
uniemożliwiającym trwały pokój w 
Europie.”

„Stosownie do uchwał powziętych 
w Jałcie, Trzy Mocarstwa powołały 
do życia w Polsce t. zw. Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej, którego za
daniem miało być przeprowadzenie 
wolnych i nieskrępowanych wyborów. 
Podstawą lego ustanowionego w Mo
skwie rządu, był wprowadzony do 
Polski przez wojska sowieckie Ko
mitet Lubelski, składający się prze
ważnie z agentów Kominternu.

Możność ustanowienia lub zmi ~ny 
rządu jest podstdwowym i niepozby- 
walnyrn prawem każdego niepodległe
go narodu. Decyzje jałtańskie, powzię
te bez udziału i bez zgody Rządu R. 
P. i niewątpliwie wbrew woli Narodu 
Polskiego, stawiając silą nad prawem, 
naruszyły suwerenne prawa Polski.

Rząd Polski, w proteście ogłoszonym 
nazajutrz po konferencji jałtańskiej 
oświadczył, że decyzje konferencji do
tyczące Polski nie będą uznane, przez 
rząd ten i nie b da wiqza'y Narodu 
Polskiego. Jednocześnie Rząd Polski 
¡twierdził, że powierzenie przeprowa
dzenia wyborów t. zw. Tymczasowe
mu Rządowi Jedności Narodowej nie 
da Narodowi Polskiemu możno ci 
swobodnego i nieskrępowanego wypo
wiedzenia swej woli.

T. zw. Tymczasowy Rząd Jedności 
Narodowej, niezwłocznie po uzyska
niu warunkowego uznania, rozpoczął 
wprowadzanie w Polsce systemu rzą
dzenia, wzorowanego na totalitarnym 
ustroju sowieckim. W dzia a Ino ci 
swojej oparł się na terorze policyjnym 
i wyzysku gospodarczym. Zniósł swo
body obywatelskie i uniemożliwił Na
rodowi Polskiemu wolny rozwój życia 
odityeznego, bez którego wybory są 
pozbawione rzeczywistego znaczenia.

Mimo zobowiązania wobec Trzech, 
Mocarstw og'oszenia w najkrótszym 
czasie wolnych i nieskrępowanych 
wyborów, co by'o warunkiem jego u- 
znonpa, Rząd Tymczasowy przepro
wadził wybory dopiero po pi tora- 
r ocznej zwłoce, Którą wyzyskał dla 
zniszczenia niezależności politycznej 
społeczeństwa polskiego.

Wybory zostały przeprowadzone 
na podstawie nowej ordynacji wybor
czej ułatwiającej władzom wszelkie 
fałszerstwa i nadużycia. Do wyborów 
nie dopuszczono stronnictw niezależ
nych, a miliony obywateli pozbawio
no prawa glosowania. Wyniki wybo
rów zostały zgóry ustalone.

w obliczu zbrodni sfałszowania wo- 
i Narodu Polskiego, należy stwierdzić: 

że wybory w Polsce nie były ani 
wolne ani nieskrępowane,

że wyniki wyborów nie są wyrazem 
swobodnej woli Narodu Polskiego,

że mimo teroru, postawa spoleczeń-

stwa polskiego przed wyborami oraz 
w czasie wyborów, wykazała, że jest 
ono przeciwne narzuconemu Polsce 
rządowi i ustrojowi,

że t. zw. Ty rącza sowy Rząd Jedno- 
ci Narodowej, przez niewypełnienie 

przyjętych zobowiązań w sprawie wy
borów, przekreśli! uchwały jałtańskie, 
powołujące go do życia,

że ,,rzqd” utworzony na podstawie 
,,wyborów" z 19 stycznia 19A7 r. nie 
może być uznany przez mocarstwa,

że w najkrótszym czasie powinny 
się odbyć w Polsce prawdziwie wolne 
i nieskrępowane wybory.

Dla zapewnienia istotnej wolności 
wyborów należy:

wycofać wszystkie wojska sowieckie 
i wszelkiego rodzaju jawną i tajną po
licję sowiecką z całej Polski,

usunąć obecną, narzuconą Polsce ad
ministrację komunistyczną i zastąpić 
ją przez administrację cieszącą się za
ufaniem Narodu Polskiego,

przywrócić praworządność w Pol
sce,

przywrócić obywatelom polskim 
wszystkie prawa obywatelskie i poli- 
'.yizne, w szczególności wolność sumie
nia, wolność słowa oraz wolność zgro
madzeń i zrzeszeń,

przywrócić demokratyczną ordyna
cję wyborczą.

W Jałcie Trzy Mocarstwa zobowią- 
■■a'y się umożliwić Narodowi Polskie
mu wyrażenie jego w-li w w I ’ich 
i nieskrępowanych wyborach. Naród 
Polski nie miał dólad możn^ci wy na
wiedzenia się i nadal pozbawiony jest 
prawa swobodnego urządzenia swego 
kraju. Zobowiązanie przyjęte przez 
mocarstwa nie zostało wykonane.

Rokowania o rewizje 
traktatu 

anglo - rosyjskiego

cześcf

W świetle sprawozdań obserwatorów

Pod terorem i zgodnie z „instrukcją“
Dzień wyborów należy do przeszło

ści.'Wszystko odbyło się tak jak przewi
dywano. Bezpieka, której powierzono 
przeprowadzenie tego aktu na sposób 
wschodnio - demokratyczny dołożyła 
wszelkich starań, aby odse’ek głosów, 
potrzebnych reżymowi, znalazł się w 
urnach wyborczych. Bezpieka postara
ła się 1 o to, aby w samej Warszawie, 
na oczach przedstawicieli dyplomatycz
nych, którzy mogli się glosowaniem za
interesować, nie miały miejsca zbyt 
drażliwe nieprawidłowości. Ale jednak 
już w okolicach podwarszawskich gło
sowanie szło urzędowym, przez Bez
piekę przepisanym trybem, a nawet nie 
ordynacją wyborczy, sfabrykowaną w 
ten sposób, by sobie umożliwić oszust
wo.

Aby nie być posądzonym o stronni
czość w przedstawieniu stanu rzeczy, 
podajemy opinie o glosowaniu obser
watorów zagranicznych. Oto co pisze 
na ten temat korespondent angielskie
go ,,Times’a” : „Pod Warszawą — pi
sze on — w jednej wsi, znajdującej się 
około 10 mil od stolicy, kartki wybor
cze z numerem listy bloku rządowego 
rozdawane były wśród wyborców przez 
członków komisji wyborczych. Aczkol
wiek to miało miejsce w powiecie, za
mieszkałym przeważnie przez rolników, 
w lokalu komisji wyborczej nie było 
żadnego przedstawiciela PSL. A gdy je
den z dziennikarzy zagranicznych, któ
rzy mieli pełną swobodę znajdowania 
się w lokalach komisji wyborczych, 
zwrócił uwagę przewodniczącego komi
sji wyborczej na tę nieformalność, od
powiedziano mu, że wszystko- odbywa 
sie zgodnie z OTRZYMANYMI PRZEZ 
NIEGO „INSTRUKCJAMI”.

Fakt pozornego porządku w prze
biegu, głosowania nawet na prowincji 
podał Mikołajczyk przedstawicielom 
prasy zagranicznej na ostatniej konfe
rencji prasowej. Mianowicie w wiosce 
Ochodza pod. Krakowem przewodniczą
cy komisji wyborczej dostał telefonicz
ną wiadomość, że korespondenci prasy 
zagranicznej udają się do tej miejsco
wości. Polecił więc natychmiast opuś
cić lokal 15 milicjantom', dozorującym, 
aby głosowanie odbywało się w sposób 
przewidziany „instrukcją”.

Korespondenci prasy zagranicznej po 
przybyciu na nre.isce znaleźli wszyst
ko w p-rządku. Rzecz iasna, że po ich 
wyjeżdzie bojówka peperowska wróci-

ła. i nadal nadzorowała przebieg 
sowania.

MASOWY UDZIAŁ 
W GLOSOWANIU

gło-

Na podstawie korespondencji obserwa
torów państw zachodnich, można zrozu
mieć tajemnicę licznego udziału lud
ności w glosowaniu. Seton Delmer, 
korespondent „Daity Express’u" pisze 
na ten temat«: „Pierwszą rzeczą, jaką 
zrobiono w niedzielę w domach przy 
ulicy gdzie mieszkam, były wizyty 
przywćdców miejscowych komórek 
którzy chodzili po domach i na woły- 
wali mieszkańców do maszerowania do 
urn wyborczych. Jeden z przywódców 
bloku rządowego miał na rękawie b a-, 
ło-czerwoną opaskę z cyfrą 3. Doglą 
dał on, aby każdy kto idzie do urny 
wyborczej, m’ał kartkę z liczbą 3.”

„Na zewnątrz lokali wyborczych sta
li członkowie milicji robotniczej. Wielu 
z nich miało karabiny.”

„Odwiedziłem — pisze dalej ten ko
respondent — trzynaście stacji wybor
czych w różnych dzielnicach Warsza
wy. Nie starano się za bardzo o zacho
wanie tajności. W lokalach wyborczych 
nie było zasłon, za którymi mógł sta
nąć wyborca. Niebieska koperta, którą 
wręczano każdemu wyborcy, aby mógł 
do niej włożyć kartkę wyborczą, była 
jedynym ustępstwem na rzecz tej tak 
ważnej gwarancji wolności. Każdy wy
borca w tych zespołach z poszczegól
nych domów i fabryk znał dobrze in
nych wyborców i obserwował, jak on: głosują.”
KONTROLA GLOSOWANIA

sowania oraz z chwilą gdy będzie ono 
dobiegało końca, gdy urny będą opie
czętowane”.

Zapewne i pieczęcie też nir były żad
ną gwarancją, gdyż korespondent „Dal. 
ly Herald” G.E.R. Gedye pisze : „Po 
zakończeniu głosowania urny zostały — 
zapieczętowane, lecz również nie było 
ptzy tej czynność: przedstawicieli o- 
pozycji. Pieózęcie były tego rodzaju, że 
bez najmniejszej trudności można je

Nikogo nie zdziwi, że przy takich me
todach i udział był wielki wyborców, 
jak i nie wiele musieli dosy
pywać potrzebnych „3” do żądanej 
ilości przez reżym. Chociaż i to zada
nie mieli ułatwione. Gdyż jak donos: 
korespondent „Daily Telegraph’’ Chri
stopher Buckley, „bardzo niewielu ob
serwatorów z ramienia PSI. było obec
nych w lokalach komisji wyborczych w 
Warszawie (podobnie było w całej 
Polsce — przyp. red.) Zaledwie 22 ob
serwatorów PSI, dopuszczono do ogól
nej liczby 166 urn wyborczych stolicy 
Z powyższej liczby 8 zostało poinfor
mowanych dziś rankiem, że nie są oni 
uprawnieni do niczego więcej, jak do 
obecności z chwilą rozpoczęcia się glo-

było usunć i zastąpić innymi.”

CO SĄDZĄ O WYBORACH
Tak piszą ci, którzy specjalnie uda

li się do Polski, aby .obserwować prze
bieg wyborów i którym „generał" od 
propagandy Grosz zapewnił całkowitą 
swobodę porusz-ania się, chociaż, nie 
zawsze 1 nie wszędzie, bo jak pisze po
wołany już poprzednio angielski obser
wator Christopher Buckley : „Gdy w 
moim charakterze obserwatora podsze- 
dlem blisko do urny wyborczej, popro
szono mnie uprzejmie, abym usiadł w 
głębi pokoju”. I słusznie, poco oglądać 
takie rzeczy zbyt blisko ? To co obser
watorzy zauważyli nawet zdaleka, daje 
dokładny obraz przebiegu wyborów, co 
do których naród nie przywiązywał 
wielkiej wagi, gdyż jak pisze t«n sam 
korespondent: „w całym okresie przed
wyborczym w stosunku do wyborów 
panowała w Polsce atmosfera prawie 
absolutnego cynizmu. Wszyscy wie
dzą, że we wszystkich okres'aeh karp- 
par4a przedwyborcza nacechowana 
była, represją, "terorem i fałszerstwem, 
oraz, że wyniki wyborów nie będą w 
żadnym wypadku istotnym wyrazem 
pragn’eń narrdu.

A „Daily Telegraph” w artykule 
wstępnym oceniając wybory pisze, że 
„oczyma swymi rząd obe-ny (warszaw
ski — przyp. red.) w Polsce wykazał, 
że nie może on rządzić, opieraiao sie 
na zgodz ę narodu i musi opierać sie 
na represjach I poparciu Rosji.”

Naród polski zdawał sobie sprawę n. 
•ego zaraz, gdy dokonano haniebnego 
targu jałtańskiego i wołał o zn'esienie 
’ego aktu k"zvwdzącego najwierniej
szego i nailojalnieiszego sprzymierzeń
ca i znlesławiaia^ego przedstawiciel: 
demokracji zachodnich. Teraz, kiedy i 
on.i przekonali się, że pohopnie obda
rzali zaufaniem przedstawicieli nowe
go totalizmu, dokonanie rewizj- umo
wy jałtańskiej Jest koniecznością.

Ny.

W ostatnich dniach nastąpił zwrot 
w stosunkach sowiecko-angiet -kich, 
zmierzający d.o usunięcia dotychczaso
wych tarć. Znalazło to swój wyraz w 
psychice rewizji. dotychczasowego 
traktatu, anglo - sowieckiego.

Podajemy umówienie tego pr< icktu 
za „Dz. Polskim J Dz. Żołnierza”. kt. - 
ry pisze :

„Oipnia brytyjska z newną r< zerwą 
przyjęła ogłoszoną 25 ub. m. wymianę 
listów pomiędzy min. Bevinem a marsz. 
Stal'nem n.a temat przyszłości sojuszu 
brytyjsko - sowieckiego. Prasa brytyj
ska wyraża zadowolenie z powodu 
stwierdzenia, przez Stalina, że p’smo p. 
Beyina „całkowicie wyjaśniło sprawę i 
nie pozostawia miejsca na żadne niepo
rozumienia” jeśli chodzi o traktat, przy 
czym jednak niektóre pisma stwierdza
ją dziwne zachowanie się „Prawdy” w 
całej tej sprawie. Sądząc z głosów pra
sy, opinia brytyjska jest zgod.na co do 
tego, że nzeczą istotną są zmiany, któ
rych domagać się bedzie Rosja. Prze- 
w’duie się obecnie dłuższy okres roko
wań, które być może p. Bev:n będzie 
prowadził bezpośrednio z przywódca
mi sowieckimi podczas konfereńcii mo
skiewskiej rozpoczynającej się 10 mar
ca.

Największe zainteresowanie budzi u- 
step w piśnie Sfah'na stwierdzający, że 
„przed przedłużeniem traktatu angloso- 
wleckiego jest konieczne zmienić go, u- 
walniając go od zastrzeżeń, które ten 
traktat osłabiają.” Dopiero później bę
dzie można „poważnie mówić o prze
dłużeniu. traktatu” proponowanym 
przez W. Brytanię. Jakie są zmiany, 
o które tu chodzi ?

Korespondent dyplomatyczny „Man
chester Guardian” stwierdza, że :st- 
nieią na ten temat dwa poglądy-: We
dług niektórych obserwatorów politycz
nych Stalin ma na myśli artykuł 3-ci 
przewidujący włączenie traktatu do o- 
góln-ego systemu bezpieczeństwa w ra
mach ONZ. Stalinowi chodzi o to, by 
uniezależnić traktat od ONZ.

Druga grupa obserwatorów łączy na
suniecie sowieckie ze stosunkami W. 
Brytani ze Stanami Zjednoczonymi i 
Francją. Rosja pragnie powstrzymać 
narastanie braterskiego związku anglo- 
amerykańskiego i rozwiązanie euro
pejski pod wpływami anglo - francu
skimi. Korespondent sadzi, że w cza
sie nadchodzących rokowań wyjaśni 
s'ę, czy Rosja „proponuje niemożliwe 
do przyjęcia warunki nowego traktatu 
tak. aby izolować W. Brytanię — co 
według' rozpowszechnionego poglądu 
stanowi istotną politykę europejska.”

Podobne rozważania snuie korespon
dent dyplomatyczny ,,Observer’a”. Po
równuje on sojusz anglo - sowiecki z 
innymi sojuszami, zawartymi przez Ro
sie i stwierdza, że podczas gdy pierw
szy ma charakter czysto defensywny 
przewidując działanie "tylko w wypad
ku. ataku niemieckiego, inne sohisze Ro
sji. no. sojusz sowiecko - polski, prze
widują także wojnę prewencyjną w 
razie odnowienia przez N'emcy poli
tyki agresywnej. Korespondent podkre
śla, że niebezpieczeństwo spowodowa
nia przez rokowania na temat rew'zjii 
traktatu nowych rozbieżność! zdań jest 
świadome podporządkowywanie szan
sy polepszenia. stosunków brytyjsko - 
rosyiskich. Niebezpieczeństwo tó stało
by się bardziei poważne ieśp zmiany 
żądane przez Ros’e znTenRyby ce’ fo
luszu, albo też były sprzeczne z pra
wami i obowiązkami W. Brytanii, wy- 
n’ka’acvmi z Karty N7..

W artykule wstępnym „Manchester 
Guardian” krytykuje „dz'wne, by n’e 
now’edzieć niegrzeczne metody rn«vj- 
slće”. ż.p w tvm snmrm dniu, w któ
rym Sta’in n’cał do Rnv'na rrzv’mu- 
’ac wyjaśnienia hrytrfskie, „Prawda” 
wvstopi>a z usprawiedliwieniem swpgo 
wprowadzającego w błąd artykułu.”
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Amerykanie polskiego pochodzenia 
w obronie Polski Z życia F.R.E.P.

Wydawany w Nowym Jorku dziennik 
„Nowy Świat” z dnia 20 stycznia br. 
donosi, iż Polacy amerykańscy zorga
nizowali 19 stycznia br.. t. j. w dzień 
wyborów, demonstrację przed konsu
latem warszawskim w Nowym Jorku.. 
Polacy amerykańscy pikietowali od 9 
rano do 4 popołudniu, bez przerwy, 
gmach konsulatu wystawiając transpa
renty z następującymi napisami : „Ku
kły sow;eokie precz z tego budynku" 
„Dziś morduje aę demokrację w Pol
sce". „Kongres Polonii Amerykańskiej 
protestuje przeciwko farsie wyborczej 
w Połsce”. , Wojska sowieckie i NKWD 
muszą wyjść z Polski”. „Gmach ten za
jęty jest przez agentów NKWD.” „Dzi
siejsza farsa wyborcza w Polsce — to 
wynik haniebnej umowy w Jałcie”. 
„Precz z agentami czerwonego faszyz
mu w Polsce” itd.

Pikietujący rozdawali ulotki następu
jącej treści w języku angielskim :

„Kongres Polonii Amerykańskiej pi
kietuje ten gmach konsulatu generalne
go R. P. pn. '151 E 67-th St., ponieważ

Gehenna polskiego uchodźłwa 
w Niemczech

W pomoc administracji warszaw
skiej, usiłującej zmusić Polaków, prze
bywających w Niemczech do powrotu 
do Polski, przychodzą władze UNRRA. 
Zarządzenia tej instytucji, której za
daniem jest opieka nad uchodźtwem 
wojennym, mają na celu stworzenie ta
kich warunków dla Polaków, by ci 
zrezygnowali z dotychczasowego opo
ru i oddali się pod opiekuńcze skrzy
dła reżymu warszawskiego. Obraz te
go dają sceny, jakie miały miejsce w 
jednym z obozów w Murnau.

Mieszkańcy tego obozu polskiego, 
który liczy 1.759 osób, otrzymali od 
władz UNRRA zawiadomienie o zmia
nie miejsca zamieszkania w dniu 7 sty
cznia br. Przeprowadzka miała się od-

URZĘDOWY PRZYDZIAŁ 
MANDATÓW I GŁOSÓW

Komisja Wyborcza ogłosiła przy
dział mandatów do sejmu w wyniku 
głosowania w dniu 19 stycznia br. :

Rządowy blok demokr. 394 miejsca 
Polskie 'Stronnictwo Lu-

we — Mikołajczyk .. 28 „
Polskie Stron. Lud. —
Nowe Wyzwolenie .... 7 „
Partia Pracy .............. 12
Niezależni Katolicy .... 3
Nieoficjalne wyniki głosowania, o- 

głoszone przez „The Times” podają na
stępujący podział mandatów: w gru
pie bloku rządowego PPR i F PPS o- 
trzymają po 118, Stronnictwo Ludowe 
108 i Stronnictwo Demokratyczne 38.

Przydział głosów jest następujący : z 
ogólnej liczby uprawnionych do głoso
wania 12.107.056 głosowało 11.413.618 o- 
sób. Z tej liczby otrzymał blok rządo
wy 9.003.682 glosy czyli ponad 80 proc.; 
Polskie Stronnictwo Ludowe otrzyma
ło 1.154.847 ; Stronnictwo Pracy 530.979 
i PSL — Nowe Wyzwolenie 397.751, a 
resztę pozostałe drobne grupy.

Według tego komunikatu urzędowy 
przydział głosów dia Mikołajczyka zo
stał w stosunku do referendum bardzo 
poważnie obniżony, bowiem po refe- 
rendu reżym przydzielił mu 3.686.000 
głosów.

NOWY RZĄD W GRECJI
W obecności króla greckiego Jerzego 

II, zaprzysiężony został nowy koalicyj
ny rząd grecki z udziałem opozycji’. 
Na czele tego rządu stoi wybitny rze
czoznawca finansowy Demetrios Maxi. 
mos. Wicepremierami są : dotychcza
sowy premier Tsaldaris (monarchista), 
oraz Sofokles Venizelos (narodowy li
berał). Ministrem spraw wewnętrznych 
został socjaldemokrata b. prem. Papan- 
direu, ministrem marynarki przedsta
wiciel1 umiarkowanego stronnictwa na
rodowego Kanellopulos. Ministerstwo 
odbudowy powierzone zostało dotych
czasowemu wicepremierowi i przywód
cy narodowych monarchistów gen. Go- 
natasowi, tekę rolnictwa objął reformi
sta Alexandris. W gabinecie istnieje po
za tym stanowisko ministra bez teki, 
którym został dowódca powstańców 
grekich w czasie okupacji niemieckiej 
i przywódca prawicy gen. Zerwas.

Prem. Máximos oświadczył, że po
trzebuje czasu na opracowanie progra
mu rządu. Nowy rząd ma znacznie szer. 
sze oparcie w parlamencie niż rząd do
tychczasowy, który opierał się jedynie 
na stronnictwach Tsaldarisa i Gonata-
6a.

ODSZKODOWANIA
NIEMIECKIE DLA POLSKI
Korespondent „New York Herald Tri- 

bune” w obszernej korespondencji z 
Warszawy pisze m. in. • „Polska na 
konferencji w Moskwie w sprawie trak
tatu z Niemcami ma zażądać dla. siebie 
ponad 20 miliardów dolarów w maszy
nach, jak i w produkcji niemieckiej, za. 
równo ze strefy zachodniej jal$ i wscho
dniej. .

Zamiar Polski domagan.a się odszko
dowań od Niemiec w formie obecnej 
produkcji niemieckiej został sformuło
wany w memorandum, które zostanie 
przedstawione na odbywających się o- 
becnie obradach zastępców ministrów 
spraw zagr. w Londynie. Jak dotych
czas — Polska, podobnie jak i Rosja, 
w myśl umowy poczdamskiej miała o- 
trzymywać swój udział w odszkodowa
niu od Niemiec w formie maszyn, a nie 
bieżącej produkcji.

W memorandum złożonym przez Pol
skę w Londynie nie ma oceny w dola
rach sumy odszkodowań, których sie 
Polska domaga od Niemec spłacalnyrh 
w produkcji bieżącej. Sadzi s'e, że su
ma t.a może przekroczyć nawet sumę, 
której cfomasrala «sie Rosja, mianowi
cie, 10 miliardów dolarów.”

jest on zajęty przez przedstawicieli ma
rionetkowego, przez Sowiety opanowa
nego rządu, który dokonuje dziś gwał
tu na narodzie polskim.

„świat jest dzisiaj świadkiem jeszcze 
jednego wyniku oburzającej umowy 
jałtańskiej, która rozszarpała Polskę i 
umożliwiła powstanie tymczasowego 
rządu, który niezadowolony z dotych
czasowego teroru komunistycznego, 
dzisiaj poddaje naród procedurze wy
krętnych wyborów, aby utrzymać się 
na stałe przy władizy.

„Jeśli świat patrzeć będzie na to w 
milczeniu i niczego nie uczyni., dawne 
granicę Polski staną się murami wię
ziennymi, które obejmą w niewolę ca
ły naród-

„Prawa człowieka nie istnieją w Pol
sce. z wyjątkiem serc, które, mimo te
roru, gwałtów, nacisku i groźby śmier
ci, odważają się głosować przeciw ko
munistycznym kukłom, których przed
stawicielami są zdrajcy Polski i agenci 
sowieccy, zajmujący ten oto budynek.”

być natychmiast do nowego obozu w 
Augsburgu. Mieszkańcy obozu odmówi
li wykonania tego zarządzenia, moty
wując odmowę tym, że amerykańskie 
władze okupacyjne zakazały przenosin 
obozu podczas mrozu, a. w dniu ogło
szenia tego zarządzenia temperatura 
wynosiła 27 stopni poniżej zera. Ame
rykański oficer i dyrektor UNRRA za
powiedzieli, że jeżeli mieszkańcy obo
zu nie wyjadą dobrowolnie 7 stycznia. 
br„ zostanie wstrzymany przydział ży
wności dla wszystkich.

Nazajutrz mieszkańcy nie otrzymali 
żadnej racji, żywnościowej. Wyjątek 
uczyniono tylko dla dzieci. Zamknięto 
dopływ wody, światła i unieruchom'o- 
no centralne ogrzewanie. Obóz otoczo
ny został kordonem wojska amerykań
skiego. Mieszkańcom zakazano poru
szania się nawet wewnątrz obozu. Mi
mo, że początkowo przyznano mleko 
dla dzieci zakaz poruszania się wew
nątrz obozu objął również matki, któ
rym żołnierze amerykańscy wytrącali 
naczynia z rąk, rozlewając'pożywienie 
dla dzieci. Chorzy i starcy n.ie otrzy
mali również żadnego pożywienia.

Mieszkańcy obozu wywiesili w ok
nach transparenty z napisami«: „UNR
RA Concentration Carnp”. Władze obo
zu zredagowały protest, który podpi
sali wszyscy mieszkańcy. Protest wrę
czony .został władzom amerykańskim, 
jednak nie odniósł skutku. Do obozu 
zajechał wyższy oficer amerykański, 
który nakazał ewakuację siłą. Przy tej 
akcji wzięli udział żołnierze amerykań
scy i policja niemiecka. Repatriacja, 
do Augsburga trwała przez kilka dni, 
przy czym przez cały okres ewakuacji 
temperatura była poniżej 20 stopni 
mrozu.

Mieszkańcy innego obozu« w Mur
nau, byli więźniowie obozów koncen
tracyjnych, wywiesili na znak prote
stu czarne chorągwie. Poza tym zło
żyli na ręce UNRRA ostry protest prze
ciwko represjom zastosowanym wobec 
mieszkańców pierwszego obozu. Wła
dze amerykańskie aresztowały wszyst 
kich, którzy ten protest podpisali. Wy
stosowany został również protest do 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
i Rady Polonii Amerykańskiej.

Niemcy 
przypomnieli sobie 

konwencje 
międzynarodowe

„Naród panów” nie chce zrozumieć, 
te został pokonany i że ponosi odpo
wiedzialność prawie na. równi ze swy
mi przywódcami, za długie i krwawe 
zmaganie się świata w obronie swej 
wolności. Nie’ kto inny, ale Niemcy by
li tymi, dla których nie istniały żad
ne pnzepisy praw'a międzynarodowego 
r konwencje. Miało to miejsce wówczas, 
kiedy oni usiskali świat, kiedy byli 
panami i sądzili, że pozostaną nimi 
na długi czas.

Dziś role się zmieniły. Zostali po
bici.

Ewakuacja domów na pomieszczenie 
belgijskich wojsk okupacyjnych wywo
łuje ostre protesty niemieckie. Mini
ster' odbudowy Paul zapowiedział, że 
nie może ciągnąć przed sądy ludzi, któ
rzy nie usłuchali rozkazu opróżnienia 
domów. Z powołaniem się na konwen
cję Haską minister zakwestionował 
prawo władz okupacyjnych, do zajmo
wania nfeszkań także dla rodzin i do 
żądania dla nich świadczeń rzeczowych. 
Nacisk niemiecki w tej sprawie spowo
dował brytyjski Zarząd Wojskowy do 
redukcji zezwoleń na przyjazd rodzin 
brytyjskich. W czterech okręgach ilość 
tę zredukowano stopniowo z 70 tygo
dniowo na 5.

Senat w Hamburgu wystąpił ostro 
przeciw demontowaniu dalszych elek
trowni. Jeden z mówców oświadczył : 
Urzeczywistnienie tego planu zmusi 
społeczeństwo do zrezygnowana z 
wszelkich dalszych apeli do mocarstw 
okupacyjnych, a Senat do ustąpienia i 
do napiętnowania przed całym- świa
tem wolj niszczycielskiej, która się 
wyraża w tej rozbiórce fabryk.

GRENAY (Pde-C.) 
POWN

Na walnym zebraniu koła Związku 
B. Czł. POWN w Grenay. odbytym w 
dniu 12 stycznia, br.. został zatwierdzo
ny zarząd, wybrany na pierwszym ze
braniu, w następującym składzie': pre 
zes Roszak Wojciech, Cite Maroc 2140 
Grenay; zastępca prezesa ż.ytniewrk 
Antoni ; sekretarz P'oruń«ki Antoni : 
zas*pca Klunś Jan ; ska.rbnk Pnto'ski 
Adam ; zastępca skarbnika Kurtek Jan.

Za Zarząd : Woje. Roszak,, prezes

Ubezpieczenia Społeczne we Francji
(ASSURANCES SOCIALES)

(Ciąg dalszy)

MACIERZYŃSTWO
Na wypadek macierzyństwa, ubezpie

czenie pokrywa wydatki lekarza, apte
ki, aparatów, szpitala i połogu. Kosz
ta apteki są zwracane na podstawie u- 
stalonej taryfy odpowiedzialności kasy.

Korzystają z ubezpieczenia ubezpie
czona lub żona ubezpieczonego.

Ubezpieczona ma prawo do odszkodo
wania dziennego w tej samej wysoko
ści jak przy zwykłej chorobie, sześć ty
godni przed połogiem i 8 tygodni po 
połogu, pod warunkiem zaprzestania w 
tym czasie wszelkiej pracy zarobkowej.

Ubezpieczona lub żona ubezpieczone
go, gdy sama karmi dziecko, ma pra
wo do zapomogi miesięcznej w wysoko
ści ustalonej regulaminem kasy. Na 
wypadek urodzenia bliźniąt lub więcej 
dzieci, zapomoga miesięczna należy się 
za każde dziecko.

Na wypadek, gdy matka, po stwier
dzeniu iekarza, że nie może sama kar
mić dziecka, które jednak jest wycho
wywane w domu, matka otrzymuje bo
ny na mleko w wartości, nie przewyż
szającej 60 procent premii karmienia.

Żeby korzystać z wymienionych 
świadczeń, ubezpieczony lub żona u- 
bezpieczonego winni powiadomić kasę 
o ciąży, składając świadectwo lekar
skie, najpóźniej 4 mies ace przed poło
giem. Niepowiadoipienie kasy w tym 
czasie powoduje obniżenie o 80 proc, 
w wypłaceniu kosztów połogu i innych 
wydatków.

Kasy winny wydać przyszłym mat
kom, po stwierdzeniu lekarskim, ksią
żeczki macierzyństwa.

INWALIDZTWO
Ubezpieczony ma prawo do pensji 

inwalidzkiej, jeżeli lekarze stwierdzą, 
że zainteresowany jest pozbawiony 
zdolności do pracy w 66 procentach.

Do uznania stanu inwalidztwa bra
ny jest pod uwagę wiek, pozostała zdol
ność do pra-cy i czy chory nie mógłby 
wykonywać pracy zarobkowej w innym 
zawodzie.

Inwalidztwo jest przyznawane po 6 
miesiącach choroby lüb po 3 latach, 
gdy to dotyczy choroby długiej.

Pensja inwalidzka jest przyznawana 
w charakterze tymczasowym, a gdy 
zdrowie polepszyło się i zdolność do 
pracy zwiększa się, pensja może być 
wstrzymana.

Inwalidztwo jest dzielone na trzy ka- 
tegorie :

1) Inwalidzi zdolni wykonywać pra
cę zarobkową.

2) Inwalidzi zupełnie n'ezdolni do 
wykonywania jakiejkolwiek pracy za
robkowej,

3) Inwalidzi zupełnie niezdolni do 
wykonywania jakichkolwiek prac i któ
rzy potrzebują pomocy osób drugich 
do wykonywania zwykłych czynności 
życiowych.

Dla inwalidów pierwszej grupy pen
sja jest przyznawana w wysokości 30 
procent średniego zarobku rocznego ,za 
ostatnie 10 lat. (Średni zarobek roczny 
otrzymuje się, licząc, ile ubezpieczony 
zarobił razem w ciągu ostatnich 10 -lat, 
a otrzymana suma zostaje podzielona

Wieczorek wigilijny w Commentry Z LISTÓW
Staraniem Komitetu Tow. Miejsc. 

CZP w Commentry został zorganizo
wany Wieczorek Wigilijny w oktawę 
t. zn. w dniu 1. I. 1947. Już o godz. 15 
zaczęły napływać kosze wypełnione 
wędlinami, ciastami, owocami i wi
nem na salę Biblioteki Polskiej, spe
cjalnie na ten cel przygotowanej i u- 
dekorowanej barwami narodowymi, 
wśród których tak jak dawniej był o- 
rzeł biały z koroną.

Kosze, ofiarowane przez nasze pol
skie gosposie, z których każda starała 
się, aby ¡ej kosz był jak najobfitszy 
a jego zawartość j-ak najlepsza.

Kiedy zbliżała się godzina 16-ta, to 
jest czas rozpoczęcia uroczystości, już 
wszystkie stoły uginały się pod cięża
rem różnych smakołyków i butelek z 
winem. Nawet jakaś wspaniałomyśl
na gosposia ofiarowała butelczynę Li
kieru. Obsługa pod kierownictwem p. 
Kowalskiej w przyległym pokoju 
skrzętnie' napełniała dals‘ze półmiski 
iako rezerwę. Nagle jakiś d'iabrk. a- 
by się ubawić niecierpliwością zebra
nych ponad setkę, wpadł i pogasił 
światła. Zgromadzeni zaczęli się już 
naprawdę niecierpliwić. Ale prezes jak 
zwykle, stalle chętny do walki z prze
ciwnościami, postanowił i tę zwalczyć. 
Kręcił, wiercił prawie przez pół godzi
ny, aż nagle światło buchnęło jasno-

PARYt
ZEBRANIE SEKCJI PPS

W dniu 19 stycznia w lokalu fran
cuskiej Partii Sostahstycznej (SFIO) 
piątei dzielnicy odbvło sie walne rocz
ne zebranie Sekcji Paryskiej PPS.

Zebranie otworzył- dotychczasowy 
przewodniczący Sekcji tow. Kruk. Na 
przewodniczącego zebrania powołano 
tow. Krawca L.

7ebran;e rozpoczęło się referatem 
tow. Freyda. który scharakteryzował 
działalność Sekcii na tle całokształtu 
pracy Polskiej Partii Socjalistycznej 
we Francji.

Przemówienie wygłosił również czło
nek Polskiej Partii Socjalistyczne! Sek
cji z Austrii, bawiący przypadkowo 
w Paryżu, który uczestniczył w zebra
niu w charakterze gościa.

Sprawozdanie z d'zia’alności zarzadn 
jak i sprawozdanie kasowe przedstawi 
zebranym tow. przewodniczący Kruk 
Bronisław. Po sprawozdań'» odhvłr 
sie ożywiona dyskusią, zarówno nad 
samymi sprawozdaniami, jak i nad

na 10. Będzie to średni zarobek dziesię. 
ciu lat).

Na wypadek wielkiej podwyżki ogól
nych zarobków, rozporządzenie Mini
stra Pracy ustali, w jakiej nrerze ma 
być wyrównana różnica zarobków za 
póprzedni-e lata.

Dla inwalidów drugiej grupy pensja 
iest w wysokości 40 procent rocznego 
zarobku, jak zostało podane powyżej.

Dla trzeciej grupy inwalidów, pensja 
wynosi 40 procent,'jak dia grupy dru
giej. podwyższona o 20 procent,

Pensja, inwalidzka nie może być niż
sza jak 7.200 fr. rocznie.

Otrzymujący pensję inwalidzką na
bywa równocześnie uprawnienia do 
świadczeń opieki lekarskiej w razie 
choroby i do świadczeń na wypadek 
macierzyństwa.

Inwalidzie, którego zdrowie polepszy
ło się i który ma więcej jak 50 proc, 
zdolności do pracy, po zbadaniu przez 
ekspertyzę, pensia może być obniżona 
lub zupełnie wstrzymana, gdy z-ostanie 
stwierdzone, że inwal'da otrzymuje 
pensję i oddaje się pracy zarobkowej, 
a licząc razem zarobek i pensję czyni 
to dochód wyższy od normalnego za
robku pracownika zdrowego tej samej 
kategorii zawodowej.

Pensja inwalidzka jest płacona, do 
wieku 60 lat. Po przekroczeniu tego 
wieku pensia zostaje zamieniona na 
pensję starości, w wysokość; zależnej 
od opłaconych lat. W każdym razie 
pensja starości nie moż-e być niższa od 
otrzymywanej pensji inwalidzkiej.

PENSJE STAROŚCI
Pensje starości są przyznawane po 

dojściu do wieku 60 lat.
Pensia ubezpieczonego który opłacał 

najmniej 30 lat, wynosić' bedz-e 20 pro
cent podstawowego rocznego zarobku.

Jeżeli ubezpieczony żąda przyznania 
mu pensii dopiero po przekroczeniu 60 
lat, pensja bedzie podwyższona o 4 pro
cent za każdy opłacony rok po 60 la
tach.

Pensja, ubezpieczonego, litóry opłacił, 
najmniej 30 lat 1 który -wykonywał w 
ciągu najmniej 20 lat prace ciężkie, 
które szybciej wyniszczają człowieka fi
zycznie, i gdv pensja iest przyznana w 
wieku, pomiędzy 60 a 65 lat, wynosi ona 
40 procent rocznego zarobku podsta
wowego.

Dekret Ministerstwa Pracy ustali, ja
kie prace będą uważane za ciężkie i wy- 
czerpuiące organizm ludzki.

Jeżeli ubezpieczony nie opłacił 30 
lat, a ma opłaconych najmniej 15 lat, 
pensja jego wynosić będzie proporcjo
nalnie za opłacone lata, w porównaniu 
przyznanej pens): za 30 lat.

Ubezpieczony, który opłacił mniej niż 
15 lit. a najmniej 5 lat. ma prawo po 
dojściu do wieku" 65 lat do pensji, ró
wnającej się 10 proc, od wpłaconych 
składek na ubezpieczenie na starość od 
1 lipca 1930 do 31 grudnia 1935 r. j od 
połowy wpłaconych dubeltowych skła
dek, to iest ubezpieczonego i pracodaw
cy. Po 1 styczniu 1936 r.

Jeżeli ubezpieczony nie opłacił pięciu 
lat i jego pensja nie przekracza 200 fr., 
pensja może być spłacona jednorazowo.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ścią ku ogólnemu zadowoleniu. Teraz 
Prezes KTM, witając zebranych, otwo
rzył tradycyjną uroczystość kolędą 
„Wśród: nocnej ciszy”, po czym wspo
minając, jak takie uroczystości odby
wały się w Polsce, złożył wszystkim 
życzenia szczęśliwego i wesołego No
wego Roku. Dodał, że może ten rok 
przyniesie prawdziwą wolność naszej 
Ojczyźnie, w której by wszyscy Polacy 
znaleźli szczęście i spokój. Po przemó
wieniu zebrani owacyjnie wznieśli to
ast. na cześć Wolnej, Demokratycznej 
■ Niezależnej Po-lski, po którym odśpie
wano hymn „Jeszcze Polska' nie zginę
ła”.

Następnie bractwo przypuściło «atak 
na półmiski, nęcące swym aromatem 
i urokiem, kosztując przy tym chętnie 
czerwoniaka na wzór Zagłoby. A kie
dy wszyscy upojeni zostali zwycięst
wem nad półmiskami i byli zadowole
ni ze spokoju swych''żołądków, posta
nowili usunąć stoły, stale uginające 
si.ę pod ciężarem różnego gatunku 
mięsiwa i ciast. A muzyka swymi pię
knymi • tonami pchnęła wszystkich w 
wir tańca i tak bawiono się do późne
go wieczora, nre zapominając o cho
rym rodaku, dla którego zebrano su
mę 830 fr. A Prezes chodził ze swoją 
łysiną jak paw, zadowolony, że wszy
stko tak dobrze szło.

Obecny.

programem działalności na najbliższy 
okres.

Do zarządu Sekcji na rok 1947 wy
brano tow' tow.: przewodniczący — 
Mrożkiewicz Stefan, wiceprzewodń. — 
Łakowski Wł„ sekretarz — Bruzi Zyg., 
zast. Kruk Br., skarbnik — Cichy W., 
zast. Nurkowski M.

Do Komisii Rewizyjnej wybrano 
tow. tow. Radzymińskiego R., Wanata 
i Skorupskiego T.

Zygm. Bruzi, sekr. Sekcji.

OIGNIES (Pde-C)
POWN

Koło Oignies Zwazku b. Członków 
POWN urządza obchód p;erwszej rocz
nicy swego istnienm w dniu 2 lutego 
br. na sal/ p. Bohma w Oignies. Msza, 
św. o godz. 10.30. Początek o godz. 3 
np. Program uroczystości bardzo uroz
maicony.

Towarzystwa k Koła, które n‘e otrzy 
mały zaproszeń,' komun kaf niniejszy 
zechcą uważać za zaprośzenie.

Zarząd.

HOUDAIN

FREP
Członkowie Sekcji FREP, ^groma

dzeni na rocznym walnym zebraniu w 
■dniu 19 stycznia 1947 r." uchwalają na
stępującą rezolucję.

„Z powodu mającej się odbyć wkrót
ce konferencji pokojowej w sprawie 
Niemiec, zebrani domagają się uregulo
wania Tent i pensyj dla poszkodowa
nych byłych członków knapsizaftu, prze
bywających we Francji.

Władze polskie winny wysłać specjal
ną delegację, celem przedstawienia tej 
krzywdy, iaka stała się polakom, przy
byłym z Niemiec.

Zarząd Główny Federacji Robotników 
Emigrantów Polskich wykazał już, jak 
wielkie fundusze wpłacone przez posz
kodowanych, pozostały w Niemcizech. 
Według wartości obecnej wynosi to 
przeszło miliard franków, a we Francji 
ci poszkodowani cierpią nędzę, otrzy
mując za przepracowane lata zaledwie 
dzies atą cześć, ile otrzymują obywa, 
tele francuscy.

Emigracja' polska we Francji nie 
chce być ciężarem Państwa Polskiego 
w postaci wypłacanych przez PCK nik
łych zasiłków w wysokości 606 fr. mie
sięcznie. i niewypłacanych wszystkim, 
Natomiast żądamy uregulowania spra
wy knapszaftowei i otrzymania rent o- 
raz pensyj z kapitałów, pozostawio
nych przez Polaków, przybyłych z Nie
miec.

Zebrani apelują do tak s'lnej organi
zacji, jaką iest obecnie C.GT, o przed
stawienie tej sprawy rządowi francu
skiemu, który również powinien zająć 
się tą akcją.' już nie tylko ze względu 
na to, że ci Polacy żyią we Francji, ale 
że wielu Polaków nabyło obywatelstwo 
francuskie, wiec załatwienie tej spra
wy byłoby z korzyścią dla obywateli 
tego kraju.

Zebrani wyrażają nadzieje, że naszy
mi domaganiami zainteresują się wszy
scy i przyczynią się do naprawienia 
knzywdy, wyrządzonej naszym star
com."

Zarząd Sekcji FREP w Houdain

ODPOWIEDZI 
SEKRETARIATU FREP;

Tow. Wilczyńskiemu z Blanzy: —
Zapytujecie się, czy pensyjna. Kasa Au
tonomiczna w górnictwie we Francji 
wysyła w dalszym ciągu pensje staro
ści do Polski tym, którym już wysyła
ła przed wojną a przesyłka została 
wstrzymana z powodu wojny.

W odpowiedzi na powyżsee zapyta
nie powiadamiamy, że Kasa Autonomi
czna w dalszym ciągu jest gotowa wy
syłać należne pensje i zaległość za osta
tnie lata. Lecz drogą administracyjną, 
czyli pomiędzy administracją francuską 
i administracją polską nie doszło jesz
cze do szczegółowego porozumienia, jak 
te pensje mają być przekazywane i jak 
ma nastąpić wymianą, Kiedy ta spra
wa będzie załatwiona, tego nie wiemy.

W ce'.u przyśpieszenia uregulowania 
techniki przekazywania pensyj należa
łoby, ażeby zainteresowani podnosili 
głos i stanowczo dopominali się wypła
cania im należnych pensyj.

DO REDAKCJI

„ZA TĘ KRYTYKĘ,
GDYBYŚ BYL W POLSCE, 

W1S1AŁBYŚ 
NA SZUBIENICY”

Z listów naszych przyjaciół dowiadu. 
jemy się o ciekawych metodach stoso
wanych przez zwolenników tymczaso
wego reżymu w Polsce, jak i o ich po
glądach n.a zasady demokratyczne, 
które chcą wprowadzić w życie emigra
cji. Oto co pisze jeden z naszych przy
jaciół, o wiecu propagandowymi przed
wyborczym w Yillerupt, który się od
był w dniu 15 grudnia. Pisze on :

„Na wiec przybyli przedstawiciele 
Rady Narodowej, PPR. OPO Jak zwy
kle rozpoczęto krytyką Polskiego Stron
nictwa Ludowego i Mikołajczyka, a po
tem gorące apele do jedności i do skła
dania ofiar na Daninę Narodową. Za
brałem w tej sprawie głos i powiedzia
łem szczerze, co myślę o tym. Powie
działem, że „Komitet Jednościowy” to 
nie jest komitet porozumienia, ani ko
mitet skupienia, a popro-stu komitet 
rozbijania jedności, rozbijania tego co 
istnieje i działa, przy pomocy fałszy
wej propagandy, oszczerstw i kłamst
wa.

W sprawie Daniny Narodowej powie
działem, że Rady Narodowe szafują 
groszem publicznym na cele związane 
z utrzymaniem sztucznych tworów or- 
gan zacyjnych i działaczy', którzy nic 
pozytywnego nie wnoszą w nasze życie 
emigracyjne, a przeciwnie obniżają je
go prężność i rozbraja jedność oraz, że 
miliony wydaje się na subsydiowanie 
niepotrzebnej „Gazety Polskiej” i kil
ku periodyków propagandowych.

Po tym oświadczeniu nie pozwolono 
rm mówić. Po mnie zabrał głos prezes 
okręgowy OPO Pierśnicki, który mię
dzy innymi oświadczył mi. że za taka 
krytykę, gdybym był w Polsce, to bym 
wis'ął na szubienicy. Odnowied,ziałem, 
że nawet w tej sanacyjnej Polsce n‘ko- 
go za krytykę nie wieszali, chociaż by
ła Bereza. Dziś jak się okazuje jest je
szcze gorzej, bo są szubienice.”

Z. J.
Niech osadza sami Czytelnicy, jak 

mvślą w przystępie szczerości nas! „de
mokraci ludowi” z Rad Narodowych.
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ŁAŃCUCH PRASOWY „
O. M. Biderman wezwany przez St. 

Suiwałę wpłaca 200 fr. oraz 200 fr. w 
Imieniu anonimowego ofiarodawcy i 
wzywa kolegów :

Cz. Kuczyńskiego, J. Ottomańskie 
go, A Usarczyka oraz Kolegów B- 
Wojskowych do zasilenia funduszu 
pisma niezależnego, stojącego na 
gruncie niepodległości Polski.

Schabowicz Józef wpłaca 100 fr. na 
fundusz prasowy „Ludu Polskiego” i 
wzywa

wszystkie Zarządy Komitetów To 
warzystw Miejscowych CZP, Za 
rząd Okręgu Północ i Zarządy Kół 
b Członków POWN.

Wichański Leon, wezwany przez St. 
Suwali;, wpłaca 100 fr. na fundusz pra
sowy „Ludu Polskiego” i wzywa 

chorążego Czajkowskiego z D-twa 
2 Baonu Lannoy (Nord).

Z prawdziwym zadowoleniem przyj
muję wezwanie prezesa Okręgu CZP 
kol.. Pieczyńskiego Stanisława i na
tychmiast wysyłam na rozwój „Ludu 
Polskiego" 200 fr. oraz od Perończyka 
Franciszka 100 fr. Wzywam do dalsze
go kucia ogniw kolegów:

Dziamskiego Jakćba. Dudka Woj
ciecha i Kramarza Franciszka, 
wszyscy z St. Eloy-les-Mines.

Julian Słowiński
Pietruszewski Antoni przyjmuje i so

lidaryzuje się z wezwaniem kol. Pie
czyńskiego Stanisł. w n-rze 2 z 1947 r. 
„Ludu Polskiego”, składa na fundusz 
prasowy 100 fr. i wzywa do dalszego 
kucia ogniw łańcucha prasowego :

Bąka Stanisława, Pakułę Stanisła
wa i Solarka Leona z L’Hopital- 
Ydes (Cantal), Grzybka Józefa i 
Górznego Kazimierza z Champa- 
gnac-les-Mines.

Racfziwonko Aleksander, wezwany 
przez tow. Mikołajczyka Czesława z 
Hailiicourt i Wacławskiego Szczepana 
z Bruay wpłacą 100 fr. na fundusz pra. 
sowy „Ludu Polskiego” i wzywa do 
kucia ogniw przyfaciół i towarzyszy :

p. Broniarza Stanisławą z Lille, p. 
Lewandowicza Edwarda z Bruay, 
pp. Kołtuniaka Piotra, Kołtuniaka 
Marcina, Koniecznego Franciszka, 
Zielińskiego Edmunda, Kukiejczyń- 
skiego Jana, Chłon ą Jana. Niero- 
chalskiego Jana, Pawlaka Jana, 
Jurusza Franciszka, Wrebela Mar 
cina, Sierackiego Franciszka, Go- 
rzedowskiego Mieczysława, Pijan- 
kie Józefa.

Na Fundusz Prasowy „Ludu Polskie
go” poza łańcuchem prasowym wpła
cili :

Dombek z St. Julien 100 fr.; Długie- 
wicz z Barlin 100 fr.

Franciszka Granier na apel Zygmun
ta Zaremby wpłaca 200 fr. na fundusz 
prasowy „Ludu. Polskiego” i przy spo
sobności wzywa :

Natalię Zarembinę, Marię Czapską 
i Wandę Valentin z Paryża do zro
bienia dalszych kółek do „Łańcu
cha” tego sympatycznego pisma 
które powinno się znajdować w 
każdym polskim domu, gdzie spra
wa i los Polski nie są obojętne.

Skrodzki Aleksander, wezwany przez 
Magdalenę Rybak 1 Wolskiego F., 
wpłaca na fundusz prasowy „Ludu 
Polskiego" 500 fr. i wzywa do ufundo
wania dalszych ogniw :

LUDU POLSKIEGO ”
Szymczaka z Houdain, Odelge Je 

rzego z Marles-les-Mines i Sitka Wła
dysława z Courcelles-les-Lens.

E. Duszyński, wezwany przez tow. 
Krawca z zadowoleniem wpłaca 100 fr. 
i zaprasza do łańcucha prasowego „Lu
du Polskiego” :

tow. tow. : Sorbjaną Jana, tuła- 
wińskiego Józefa, Świderka Maria
na i Przybylskiego Kazimierza z 
Commentry oraz Patyczaka Mieczy 
sława z La Mure (Isere).

Nowaczyk Franciszek, wezwany przez 
Łabędzia Edw., wpłaca na fundusz pra
sowy 100 fr.

Michalski Franciszek, wezwany przez 
tow. Budzyna, wpłaca na fundusz pra
sowy 100 fr. i wzywa do kucia dalszych 
ogniw' kolegów :

Zawadę Bolesława i Bekasińskie- 
go Franciszka.

Pogorzelec Wawrzyniec z Wingles 
przyjmuje wezwanie kol. Gabrielczyka, 
wpłaca kwotę 100 fr. na fundusz pra
sowy „Ludu Polskiego” i wzywa kole
gów :

Kołacińskiego Piotra i Zająca Jó 
zeta z Wingles oraz Bijaka Józefa 
z Vendin le Vieil.

Magdalena Freyd na wezwanie Zyg
munta Zaremby wpłaca 100 fr. na fun
dusz prasowy „Ludu Polskiego” i wzy
wa :

Ninkę Góralczyk, Irenę Biesiekier- 
ską i W. Tańskiego.

Gołębiowski Jan na wezwanie preze
sa Pieczyńskiego wpłaca na fundusz 
prasowy „Ludu Polskiego” 100 fr. i 
wzywa :

Wieczorka Józefa i Obecnego Jana 
z La Combelle oraz Klubę Broni 
sława z Graissesson.

Nowacki Maciej, odpowiadając na 
wezwanie tow. Jarosińskiego Mariana, 
składa na rozwój pisma. 100 fr. i wzy
wa do kucia dalszych ogniw tego łań
cucha kolegów i towarzyszy :

Madeja Alojzego z La Levad«, 
Durkę Marcina z Frescol, Pezza Fr. 
z Champlouson par La Grand’ 
Combe.

Dudała Jan, wezwany przez M. Bu
dzyna wpłaca na ogniwo łańcucha pra
sowego „Ludu Polskiego” 100 fr. i wzy
wa do kucia dalszych ogniw :

Przymusiaka Józefa. Musina i Stu 
denta z Onnaing, Matalę Piotra i 
Stasiaka Franciszka z Conde Cite A- 
cacias oraz Bąkowskiego Bronisł. i 
Marchlewicza Bronisł, z Conde 
Macou.

Oczkowski Antoni wezwany przez 
tow. Budzyna. M. wpłaca 100 fr. na fun
dusz prasowy „Ludu .Polskiego” i 
wzywa do kucia dalszych ogniw tow. 
tow. :

Burczykowskiego Ed. z Vieux Con
de, Zasadę St. z Conde oraz Łucza
ka Fr., Piotrowskiego Jana i Nowic
kiego Franciszka z Ledoux.

Tworkowski Marian na wezwane 
. tow. Jałosińskiego M. składa na fun
dusz prasowy sumę 100 fr. j wzywa do 
łańcucha :

Tomaszyka Jana z Bivert par Gar- 
danne, por. Trojanowskiego Kaz. z 
La Courtine, Liberadzkiego Broni
sława z Marsylii. Szymańskiego 
Franciszka z L’Argentiere la Bes
sie.

Majewski Andrzej, wezwany przez

AREINBERG

FAŁSZYWA 
„JEDNOŚĆ”

W naszej miejscowości istnieje już 
od 20 lat Tow. Samopomocy pod opie
ką Św. Barbary. Podczas okupacji' nie 
było ono czynne. Wznowiło swą dzia
łalność w styczniu ubiegłego roku. 
„Jednościowcy” tak długo się umizga- 
li i tak zabiegali, aż poprzedni prezes 
Mielcarek, który takie umizg-j lubi, 
wciągnął nasze towarzystwo do „Rady 
Narodowej” bez upoważnienia człon
ków. „Jednościowcom” chodziło tylko 
o reklamę, a nie o współpracę, to też 
osławiona gazetka paryska podała szu 
mny artykuł o jedności w Arenberg’u

Przedwczesna jednak była radość i 
reklama. W dniu 12 stycznia br. odby
ło się walne zebranie towarzystwa. Po 
długiej dyskusji, w której zabierali 
głos pp. Kubiak, Maciejewski, Orga- 
nistkowa oraz sam Mielcarek, broniąc 
swego bezprawnego czyn.u, w tajnym 
glosowaniu ogromną większością gło
sów odrzucono projekt przynależności 
do „Rady Narodowej” i Towarzystwo 
należy do Komitetu Towarzystw Miej
scowych.

Smaki

Komunikaty
WAZIERS - CLOCHETTE

POWN
Podaje się wszystkim członkom Stów. 

POWN do wiado"mości, że walne zebra
nie odbędzie się dnia 2 lutego br. w 
sali p. Napierały, o godz. 2-giej po po
łudniu. Każdy członek powinien zabrać 
jedną fotografię do legitymacji, które 
będą wystawiane na zebraniu.

Za Zarząd: Majchrzak J., sekr.•
AUBY
KOŁO REZERWISTÓW I B WOJSK.
Roczne walne zebranie Koła Rezerw, 

i b. Wojsk, w Auby odbędzie się w 
niedzielę dnia 2 lutego 1947 r. o godz. 
15,30 w lokalu p. Kaczmarka. Obecność 
wszystkich członków konieczna. Rewi
zorzy kasy proszenj są o przybycie pół 
godziny wcześniej.

Góra Feliks, sekretarz.

ROMBAS-CLOUANGE
FREP

Walne zebranie sekcji FREP w Rom- 
bas-Clouange odbędzie się w dniu 2 lu
tego w Cafe de la Gare w Rombas o 
godz. 16. Uprasza się wszystkich człon
ków o wzięcie udziału.

Po zebraniu FREP odbędzie się wal
ne zebranie KTM.

Za Zarząd Sekcji: Sikora, preizes

Kościelniaka Jana, wpłaca na fundusz 
prasowy „Ludu Polskiego" 100 fr i 
wzywa :

Sołtysiaka Stanisława.

LE MARTINET (GARD)

SEKCJA P. P. S.
NA

„LUD POLSKI”
Na zebraniu, odbytym w dniu 12 sty

cznia br., Sekcja PPS w Le Martin.et 
zebrała na fundusz prasowy „Ludu Pol. 
skiego” 520 fr.

W liście, nadesłanym z tej okazji do 
redakcji, podpisanym przez zarząd Se
kcji w osobach prezesa Brzezińskiego 
Stanisława, sekretarza Dominiaka Józe
fa i skarbnika Dolińskiego Józefa, jest 
podkreślone, że przesyłają to na „Lud 
Polski”, poczytne pismo, które bron.i 
prawdy i interesów emigracji.

Pod.ajemy ten fakt z wielką radością, 
gdyż świadczy, że praca nasza spoty
ka się ze zrozumieniem i uznaniem o- 
gółu. świadczy on zarazem o wielkim 
wyrobieniu Rodaków z Le Martinet i o 
ich pięknej postawie wobec sprawy 
niepodległości, której nasze pismo bro
ni. Wierzymy głęboko, ze ten piękny 
czyn będzie naśladowany przez wszy 
stkie sekcje PPS jak i przez inne or
ganizacje niepodległościowe naszęj e- 
m ¡gracji.

CONDEMACOU
TUR

Na walnym zebraniu Tow. Uniwersy
tetu Robotniczego TUR w Conde Macou 
w dniu 12 stycznia br. wybrano nowe 
władze na rok 1947 w składzie : prezes 
Dudała Jan, Coron Ledoux nr. 8; se
kretarz Bąkowski Bronisław, Conde, 37, 
rue Agasche, skarbnik Motała Piotr, 
Conde, Cite Acacias.

Wszelką korespondencję uprasza się 
kierować na ręce prezesa lub sekreta
rza.

Bąkowski Bronisław, sekr.•
CONDE MACOU

ROCZNE ZEBRANIE SEKCJI PPS
Roczne zebranie Sekcji PPS w Conde 

Macou odbyło się w dniu 12 stycznia 
br w lokalu tow. Kurta. Wybrano na. 
rok 1947 nowy zarząd w składzie. : pre
zes tow. Oczkowski Antoni, Coron Le
doux 8, Conde; sekretarz tow. Surdyk 
Stanisław, 27, rue Florent Gislain, Con
de; skarbnik tow. Łuczak Franciszek, 
Cite Acacias, Conde.

Wszelką korespondencję uprasza. się 
kierować na ręce prezesa lub sekreta
rza.

Surdyk Stan., sekretarz.
• 

POSZUKIWANIA
Kto posiada wiadomości o moim ku

zynie': ŁOŚ Józefie, urodź. 1907 r., se
kretarzu sądowym z Radymna, który 
w czasie okupacji przebywał w obozie 
śmierci Buchenwald (Weimar) (15) i 
posiadał numer obozu 90.(191 — Blok 41. 
Wiadomości kierować pod adres : W- 
Kalist, 5(1, Avenue de Paris, a Vincen 
nes (Seine).

PACZKI DO POLSKI
dostarcza w ciągu dni 12

Biuro Paczek
16, rue Vezelay PARIS (8) 

metro Villiers — tel. Laborde 88-90

Zniżone ceny
ZWIĘKSZONA ZAWARTOŚĆ 

PACZEK typu „C”
Zaprasza Rodaków do odwiedze
nia paczkarnj w celu osobistego 
przekonania się o zawartości 
wysyłanych paczek do Polski. 
Paczki zawierają tylko nowe ar
tykuły odzieżowe, bieliznę, obu
wie, lekarstwa, środki odżywcze, 
kosmetyki'. -— Wysyłamy specjal
nie pożądane w Polsce paczki 
z korzeniami (pieprz, wanilia, cy
namon, goździki itd.) i witami
nami A-D. — Prospekty wysyła 
my na żądanie.

Uwaga Czytelnicy !
Już wyszedł z druku

ZBIÓR ARTYKUŁÓW I ROZPRAW
p. t.

„PERSPEKTYWY 
WALKI”

pod redakcją

Zygmunta Zaremby
i przy współpracy

wybitnych publicystów socja
listycznych i demokratycznych

Zawartość Zbioru jest bogata 
i urozmaicona. Składają się na nią 
m. in. następujące prace publicy
styczne. historyczne i literackie, w 
przeważnej części poświęcone za
gadnieniom doby obecnej
— Perspektywa walki
— Wybory sejmowe w Polsce
— Polska wobec Europy
— Przełom w socjalizmie francu

skim
— UNESCO
— Gwiazdy, wiersz
— Wisło, Wisło, szara rzeko...
— Powstanie 1863 r. w rysunku i 

karykaturze francuskiej
— Archiwum PPS
— Idee i problemy
— Wydarzenia i komentarze
— Sprawozdania z książek i cza

sopism
„PERSPEKTYWY WALKI" liczą 
80 stron druku. Cena egzemplarza 

wynosi1 30 frs.
Stali czytelnicy „Ludu Polskiego" 
korzystają ze zniżki, płacąc 20 frs. 

za egzemplarz.
Zamówienia indywidualne i zbio
rowe przyjmuje Administracja 
„Ludu Polsk ego" — 5, rue d’Alsace 

Paris 10.

Redaguje Komitet. — Gérant H. Mąitiy
. -rSTr.j Imririiiirrie J fa. p
'““S» 7, rHe Cadet, PARIS.

PRZEGLĄD PRASY

Co mówią, co piszq, 
co rysujq - inni

Ostatnio prasa francuska poświęca 
dużo uwagi zagadnieniom wewnętrz
ne - gospodarczym w szczególności na 
odcinku wyżywienia oraz zbliżającej 
się konferencji moskiewskiej, gdzie bę
dą uzgadniane warunki, pokoju z Niem
cami.
PROGRAM RZĄDU BLUMA
NIE MOŻE BYĆ ZANIECHANY

Rząd Ramadier’a był interpelowany 
przez kilku deputowanych, pozostają 
cych w opozycji. Pierwszą była inter 
pelacja dep. z Union Gaulliste Rene 
Capitant dotycząca składu rządu 
Debata polityczna wywołana tą inter 
pelacją, skończyła się zwycięstwem 
Ramadier’a który w głosowaniu uzy 
skał wotum zaufania ilością 570 gło
sów.

Nie w debatach natury politycznej 
tkwią główne trudności, z jak mi spo
tyka się Ramadier. Jak zauważa Jean 
Texcier w „LIBE-SOIR”, szczególnym 
zbiegiem okoliczności, obecny premier 
był pierwszym ministrem aprowizacji 
w najgorszych warunkach. Pierwszy
mi trudnościami, jakie stoją przed je
go rządem, jest opór producentów 
przyjmujący formę strejku. Jean Tex
cier zaleca przedsięwzięcie energicz
nych środków dla złamania oporu i 
konkluduje :

Georges BIDAULT
Minister Spraw Zagranicznych, po
przednik i następca na tym stanowi
sku Leona Biuma, znajduje się przed 
trudnym zadaniem obrony tezy fran
cuskiej na Konferencji w Moskwie 

„Można liczyć na trzeźwość są
du i energię Ramadier, co do oży
wienia nowej kampanii zniżko 
wej i spowodowania zwiększenia 
pr&dukęji we wszystkich dziedzi
nach. Do tego trzeba jednak rów 
nież. aby wszystkie partie zgodzi
ły się położyć kres wahaniom i 
swym odrębnym kalkulacjom. 
Trzeba maszerować zgodnie i nie 
deptać sobie wzajemnie po pfę- 
tach. Nie trzeba się wahać przed 
użyciem wszelkich koniecznych 
środków, nawet najbrutalniejszych 
dla złamania oporu. N:e ma cza 
su na dyskusje i wahania. Trzeba 
działać. Przykład poprzedniego 
rządu nie powinien pójść na mar
ne’’

ORGANIZACJA NIE ANARCHIA
Słuszne jest nawoływanie Jean Tex

cier do maszerowania zgodnym kro
kiem, bowiem nawet wszystkie ugru
powania, wchodzące w skład koali
cji rządowej, są zgodne co do zasad 
gospodarczych nowego rządu. „AURO
RĘ”, organ radykałów, wypowiada się 
za powrotem do zasad wolności gospo- 
darczei Najwyżej zgodził by się na 
reglamentację państwa w zakresie u- 
stalania zarobków i uposażeń, pozo
stawiając wolność gospodarczą w dzie
dzinie cen.

Przeciwko takiemu stawianiu spra
wy wystąpił Robert Verdier w „PO
PULAIRE”, który poddając zasadni- 
czej krytyce powrót do wolności go
spodarczej podkreśla, że w istocie 
swej spór jest raczej teoretycznym i 
jest zdania, że jedynie gospodarka 
planowa jest w stanie doprowadzić do 
stabilizacji życia gospodarczego Pi
sze :

„Można krytykować rozumnie 
błędy, chaotycznośó i niędoskona 
łość obecnego systemu kontroli i 
reglamentacji. Być może. Ale na 
leży zaprzestać zamykania nas w 
fałszywych dylematach wolności 
gospodarczej i kierowania, swobo
dy i przymusu gospodarczego. Nie 
domagamy s:ę tworzenia i zwięk
szenia działalności biurokracji ela- 
tystycznej. Ale przekładamy życie 
gospodarcze zorganizowane nad je
go anarchię. A organizacja elasty
czna życ;a gospodarczego jest mo 
żliwa jeśli się odwołać dla jej 
stworzenia — do współudziału za 
interesowanych.”

Takie zasady przyświecają nowemu 
rządowi w dziedzinie gospodarczej. A 
przecież to jest program Rządu Biuma.

I I nie ulega wątpliwości, że one zwy

ciężą, gdyż pierwszy krok zrobiony na 
tej drodze przez rząd poprzedni oka
zał się celowy i zdał już egzamin.

NIE USTRÓJ NIEMIEC,

ALE SKUTECZNA KONTROLA

Drugie zagadnienie aktualne w pra
sie francuskiej, dotyczy zawieranego 
pokoju z Niemcami. Oficjalna teza rzą
du francuskiego domaga się decentra
lizacji, jeżeli chodzi o ustrój politycz
ny Niemiec, a zjednoczenia życia go
spodarczego niezależnie od rewindyka
cji natury gospodarczej, co do. Zagłę
bia Saary. Teza ta pozostaje w sprze
czności ż propozycjami wysuniętymi 
przez resztę wielkiej czwórki. Albert 
Mousset, w prawicowej „L'EPOQUE”, 
analizując historię nowoczesnych Nie
miec dochodzi do wniosku, że narzu
canie ustroju Niemcom decentrallsty- 
cznego z jednością gospodarczą, do
prowadzi do jedności politycznej Nie
miec. Twierdzi, że :

„Dużo mniej ważne jest zaga
dnienie w jakim ustroju będą żyły 
Niemcy, niż to, w jakiej mierze u- 
trzyma się zgoda wśród sprzymie
rzonych, co do polityki ich kontro
li.”

Stanowisko reakcji francuskiej, 
którą reprezentuje ten dziennik, odbie
ga od oficjalnych propozycji wysunię
tych przez rząd.

Cl. ATTLEE
Premier rządu brytyjskiego Labour 
Party. Niedawno odbył ważne obra
dy z L. Blumem, naówczas Premierem 

francuskim

KONTROLA RUHRY, PRZEMYSŁU 

CIĘŻKIEGO I WĘGLA, ROZBROJENIE 

I ODSZKODOWANIE

Tak jak skrajne prawe skrzydło od
biega od oficjalnych propozycji rządu, 
tak samo skrajna lewica stawia tę 
sprawę conajmniei niewyraźnie. Mar
cel. Cachin w ,,L'HUMANITE”, wyra
żając zadowolenie, że nastąpiło zbliże
nie pomiędzy przedstawicielami wiel
kiej czwórki przed konferencją mo
skiewską, pisze, że wszystkie projekty 
złożone w chwili obecnej bardzo się 
różnią. Cały ciężar uzgodnienia rozbie
żności przerzuca na mężów stanu, któ
rzy się zbiórą w Moskwie. Wskazuje 
jednak, że :

„zgoda winna sie opierać na 
podstawie kontroli długiej i suro
wej, wykonynej przez czwórkę nad 
Zagłębiem Ruhry, ciężkim przemy 
słem i wydobyciem węgla, na roz
brojeniu Niemiec i na odszkodowa
niach ściągniętych bezwzględnie.

Pragniemy. aby w ten sposób 
interesy żywotne Francji i pokoju 
zostały w najwyższym stopniu za
gwarantowane.”

Ustrój gospodarczy i polityczny Nie
miec jest pominięty całkowicie. Rzecz 
zrozumiała.
GIRAL USTĄPIĘ

Również na ziemi francuskiej za
szedł fakt, który wywołał poważne e- 
cho w prasie, chociaż nie jest on zwią
zany z życiem Francji. Dr. Giral pre
mier emigracyjnego rządu republikań
skiego hiszpańskiego podał się do dy
misji.

Naogół cała prasa podała ten fakt 
bez większych komentarzy, przytacza
jąc jedynie motywy, które zadecydo
wały o tym dziwnym, jak na warunki 
emigracjne, przesileniu. Powodami tymi są :

1. Rząd ten mimo wysiłków ple zna
lazł dostatecznego' uznania w sfe
rach międzynarodowych ;

2. w wyniku kongresu hiszpańskiego 
ruchu oporu w Tuluzie przywód
cy socjalistyczni zdali sobie spra
wę, że nie posiadają pełnego zau
fania sił walczących w Hiszpanii.

Socjaliści hiszpańscy są zdania, że 
powinien powstać rząd oparty na szer
szej podstawie społecznej, grupujący, 
jak największe ilości przedstawicieli 
organizacji antyfaszystowskich.
HISZPAŃSKI RZĄD
JEDNOŚCI NARODOWEJ

W sytuacji tej komuniści hiszpańscy 
zajęli takie same stanowisko. Jest o- 
no typowe dla wszystkich krajów Eu
ropy środkowo - wschodniej. Przedsta
wił jè w deklaracji de Santiago Carril- 
lo, członek biura politycznego hiszpań
skiej partii komunistycznej. Po stwier
dzeniu, że kryzys obecny nie został 
w żadnym wypadku spowodowany 
przez komunistów, oświadcza, że kiedy 
jednak kryzys został otwarty, to ko
muniści są zdania, że :

„interes republiki i ludu hisz
pańskiego wymaga prędkiego usu
nięcia kryzysu przez powołanie 
rządu możliwie największej kon
centracji w jego gronie repubPkan 
i antyfrankistćw, w którym klasa 
robotnicza powinna mieć przedsta 
wicielstwo odpowiadające jej sile 
i jej wpływom. Rząd taki będzie 
miał do zrealizowania w najszeir- 
szym zakresie program przedsta 
wiony przez Girala. Komuniści nie 
stawiają żadnych przeszkód, co do 
udziału w tym rządzie któreęokol 
wiek ugrupowania antyfrankistow- 
skiego. Pogląd Partii Komunisty
cznej o konieczności istnienia 
„Rządu Jedności Narodowej” dla 
kierowania walką z rządem gen. 
Franco jest dobrze znany.”

Bo to się zawsze tak zaczyna. Najpierw 
jedność i program na.wet socjalistycz
ny Girala tylko z odpowiednim udzia
łem klasy robotniczej, w stosunku do 
jej liczebności i wpływów. A klasa 
robotnicza, to przecie tylko komuniś
ci. No a potem w drodze taktycznych 
rozgrywek rząd jednopartyjny. To jest 
powszechnie znana taktyka rządów 
„jedności narodowej”. J. s.

THOREZ
nie jest już oddawna wymieniany 
jako kandydat na premiera. Hasło : 
,,Thorez au pouvoir i” umarło Własną 

śmiercią


